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Zagranicą miesiecznie 2 mk. 30 fen., 
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Tygodniowo w Krakowie 40 hal., 
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8 h. 
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya re- 


kopisów nie zwraca i bezimiennych 
listów nie uwzględnia. 


miesiecznie 


z odsyłką. 


Cena numeru 
oddzielnego 


Nowela kanałowa. 


W środę ma rząd wnieść w parlamencie nowelę 
do ustawy kanałowej z r. 1901. Jak w poprze- 
dnich artykułach pisaliśmy, nowela obejmuje plan 
budowy małej części pierwotnie planowanego ka- 
nału; wydatek na włeściwy kanalik od granicy 
śląskiej do Krakowa obliczony jest na około 100 
milionów, okres budowy obliczony jest na 10 lat, 
a reszta około 200 do 220 milionów przeznaczoną 
jest na regulacyę rzek, melioracye i budowę mo- 
stów w innych krajach. 

& Z dyskusyi, przeprowadzonej w Kole polskiem 
iżz głosów prasy politykę Koła popierających, 
możnaby dojść do wniosku, że nowela jest „tryum- 
fem* polityki Koła; że po 10 latach lekceważenia 
interesów Galicyi opartych na obowiązujące usta- 
wie przyjdzie nareszcie do częściowego bodaj u 
względnienia tych ioteresów, a z tego tytułu obe- 
cni przywódcy Koła kuli kapitał zasługi dla sie- 
bie. Tymczasem, gdyby nawet plan objęty nowelą 
został w całości przeprowadzony, Galicya dozna- 
laby ciężkiej krzywdy, ile że połączenie *jejze 
ląskiem nie powetuje pod żadnym warunkiem 
, szkód, jakich: doznaje przez odroczenie podobne 
do zaniechania budowy kanała do Odry.Dunaju 
iz jednej, a Dniestru z drugiej strony. 

Dotychczas, zanim nowela została ułożoną i wnie- 
sioną, mówiono i pisano, że kanalik granica ślą- 
ska-Kraków ma być zbudowany w ciązu 10 lat, 
czyli w drugim okresie budowy rozłożonym na 
lata 1912—1922, podczas gdy ewentualne, możli 
we, niczem niezapewnione przedłużenie kanału do 
Dniestru miało nastąpić w. trzecim 10 letnim -okre- 
sie budowy od 19:3—1933. Jak najnowsze wiado- 
mości z Wiednia podają, ten przydługi okres bu- 
dowy ma być przedłużony z 10 na 15 lat, to zna- 
czy, że okresy te wynosił. by czas od 1912—1927, 
względn e od 1928 do 1943. 

Z jakiego powodu ma nastąpić to przedłużenie 
terminu budowy, można łatwo się domyśleć. Są 
różni i po'ężni przeciwnicy kanałów, a główna o- 
pozycya wychodzi ze strony Izby panów. Za- 
siadający tam pensyonowani ministrowie i szefo- 
wie sekcyi na odbytej w: sobotę naradzie, rozwo- 


dzili żale nad nędzą finansową państwa, ale żalów 
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swych nie skierowali pod właściwym adresem, tj. 
rozmaitych rządów, które dla wypełnienia żądań 
wojskowych obdłużyły państwo i doprowadziły do 
deficytu, lecz winę zrzucili na Izbę posłów, która 
— co za Śmiałość! — żąda pieniędzy na kanały, 
koleje lokalne i inne — naszem zdaniem — pro- 
duktywne rzeczy, a które w oczach „panów* za- 
bierają pieniądze, przeznaczone na tak „wzniosły“ 
cel, jak. militarne przygotowanie Austryi. 

Hr. Stiirgkh, który za przykładem swych po- 
przedników nie z przekonania i nie w uznaniu 
potrzeby zdecydował się coś niecoś dać na zapo- 
wiedź budowy kanałów, uczuł, że przybyła mu 
pomoc i nie zważając zupełnie na „zdecydowaną 
postawę* Koła polskiego i na deklamacye p. Bi- 
lińskiego o „staniu i pad niu z kanałami“, odra- 
cza sobie wykonanie kanalika na jeszcze 5 lat. 
Hr. Stiirgkh zupełnie słusznie kalkuluje, że Koło 
polskie nie będzie mu w tym kierunku robiło tru- 
dności, bo Koło po rezolucyi Korytowskiego ma 
tem mniej siły i powagi do przeciwstawienia in- 
teresów kraju interesom państwa i dyna- 
styi. ; 

Koło zaprzepaściło gruntownie sprawę kanałów. 
Przyznaje to nawet „N. Reforma“, pisząc (w nu- 
merze z 10 bm.), że „mści się błąd, popełniony 
przez Koło polskie w ubiegłym parlamencie. Przez 
zaniedbanie sprawy kanałowej wlat ch 
ubiegłych wywołano u rządu i w parlamencie opi- 
nię, jakoby nam na kanałach wcale nie zależało 
i jakobyśmy sami nie traktowali całej sprawy po- 
ważnie“. 

Jeżeli pismo stojące na gruncie „solidarności“ 
w tak bezwzględny sposób demaskuje zaniedba 
nia Koła, to można sobie wyobrazić, że było to 
coś więcej, niż zaniedbanie, że po prostu zdra- 
dzono najżywotniejszą sprawę kraju. 

Zobaczymy we środę, jak daleko rząd pójdzie 
w swem lekceważenie Keła. 


Wszechpolska panama. 
(Głąbiński-Bogucki et Gomp.). 


(n k.) Lwów 10 grudnia. 
Podniesiona przez „Naprzód* i „Arbeiter Zei- 


tung“ skandaliczna afera byłego prezesa Koła pol- 


ANATOL FRANCE. 


Cud biskupa Mikołaja. 


(Ciąg dalszy). 


Przedstawił mu Mikołaj całą ohydę tego grzechu. 
W odpowiedzi na zbawienną naukę, wzruszył Maksym 
ramionami i odszedł. 

W tym czasie król vervignolski Berlu w czterna- 
stym roku swego panowania zebrał liczne wojsko i 
ogłosił wojnę z Mamburnijczykami, odwiecznymi swy- 
mi wrogami, którzy wciąż przybijali do brzegów Ver- 
vignolu i plądrowali najbogatsze ziemie tego państwa. 

Maksym, nie pożegnawszy nikogo, opuścił w nocy 
Trenkball. Kilka mił od miasta ujrzał pasącą się na 
łące szkapę; choć była ślepa i kulawa, dosiadł jej 
i ruszył w dalszą drogę. Nazajutrz spotkał parobka, 
prowadzącego sporego konia; odebrawszy mu go, do- 
siadł nowegó wierzchowea, parobkowi zaś rozkazał 
udać się za sobą na ślepej szkapie; obiecał przyjąć 
go za giermka, jeżeli będzie mu 'posłusznym i odda- 
nym. Po kilkudniowej podróży przybył Maksym ze 
swym nowym sługą do obozu Króla Berlu, zaciągnął 
się do wojska i dzięki swej odwadze został wkrótce 
dzielnym porucznikiem. 

Sulpicyusz jeszcze bardziej martwił zacnego bisku- 
pa. O ile Maksym grzeszył bez namysłu i nieświado- 
mie obrażał Boga, Sulpicyusz czynił to rozmyślnie 
pod przykrywką żarliwej pobożności. Od najmłodszych 
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skiego Głąbińskiego przybiera coraz szersze roz- 
miary. Prasa lwowska, która — nie wiedzieć z ja- 
kich powodów — dyskretnie zamile ała przebieg 
procesu Beluchowskiego, lub przynosiła bałamutne 
z niego sprawozdania, obecnie rozpisała się na do- 
bre. Reweiacye „Arbeiter.Zeitong* i „Naprzodu“ 
uderzyły jak grom i nagle spostrzegli wszyscy, ile 
zatrucia, ile jadu i korrupcyi wniosła endecya w 
stosunkowo krótkim czasie swego panowania w ży- 
cie publiczne. 

Jeszcze nie ucichła zupełnie sprawa Wetzlera, 
kompromitująca w wysokim stopniu Głąbińskiego, 
a już jest nowa, której smutnym boharerem jest 
były wszechpolski regimentarz. Faktycznie, czyta- 
jąc sprostowanie Głąbińskiego przesłane redakcyi 
„A beiter-Zeitung*, nie wiadomo, co więcej podzi- 
wiać: czelność czy naiwność generała endeków. 

P. Głąbiński prostuje, że mandatu posel- 
skiego nie złoży. Wierzymy mocno. Wpraw- 
dzie lat temu kilkanaście Marchwieki, przy- 
chwycony na świństwie, uważał za stosowne nie 
zjawić się więcej na posiedzeniach Izby panów, 
której dożywotnim był członkiem, ale to był tylko... 
konserwatysta. „Nowoe'esny Polak“, Głąbiński, 
„nowoczesnymi“ posługuje się środkami. - Zamiast 
schować się w mysią dziurę, ma odwagę — pro- 
stować... 

Między drem Głąbińskim a drem Berlem Ten- 
nerem gdzieś siekierka zginęła. Enuncyacye pu- 
bliczne nie pokrywają się, a pisemne są pocho- 
wane i nie można ich p równać. 

Dr Głąbiński wypiera się w sprostowaniu 
przesłanem „Arbeiter Zeitung“ wszystkiego. Twier- 
dzi, że nie pisał żadnego ls u. Twierdzi, że od- 
mówił Boguckiemu i jego obrońcy wszelkiej inter- 
wencyi. Przyznaje jednak w jednym zwrocie mi- 
mochodem, że „informował się w kompetentnem 
miejscu“. 

Jak to „informowanie się“ wyglądało, zamilcza 
dyskretnie i nie wyjaśnia, po co się „informował“, 
skoro wszelkiej interwencyi rzekomo odmówił. 
Z oświadczenia dra Tennera wynika, że miał on 
w ryku list Głąbińskiego, a nadto z enuncyacyi 
jego przy rozprawie jawnie złożonej okazuje się 
niezbicie, że taka interwencya ze strony Głąbiń- 
skiego miała rzeczywiście miejsce, naturalnie w tym 
celu — jak interpretuje to wszechpolski adwo- 


lat przygotowywał się do stanu duchownego i pilnie 
studyował dzieła Świeckie i teologiczne; wszystkie 
jednak prawdy, wsiąknąwszy w przewrotną duszę 
jego, stawały się rażącymi błędami. Skłonny do here- 
zyi, grzeszył przeciw Duchowi świętemu. Nad wiek 
rozwinięty, budował na logicznych przesłankach cały 
gmach niebezpiecznych i niedopuszczałnych ze względu 
na wiarę, teoryj. W wieku, kiedy myśl dziecka nie 
jest jeszcze obudzoną, miał już Sulpicyusz swój sy- 
stem wiary, rojący się od błędów i herezyi. Oczywi- 
ście sam szatan podsunął młodzieńcowi te myśli. Na 
łące, przytykającej do katedry, zbierał młody heretyk 
tłumy wyrostków i dziewcząt, i wygłaszał kazania, 
w których nawoływał słuchaczów, by, porzuciwszy 
ojców swych i matki swe, grabili w imię Chrystusa 
opactwa i biskupstwa i w ten sposób przywrócili ko- 
ściołowi ewangeliczne ubóstwo. Skuszona i podbu- 
rzona młodzież udała się rzeczywiście za nim i, śpie- 
wając pobożne pieśni, podpalała okoliczne folwarki i 
składy zboża, należące do kościołów, grabiła kościoły 
i kaplice, siejąc dokoła postrach. Wielu z tych sza- 
leńców zginęło ze zmęczenia i głodu lub pod kijami 
oburzonych chłopów. W pałacu biskupim wciąż roz- 
legały się skargi mnichów i zawodzenia nieszczęśli- 
wych matek. Wreszcie wezwał biskup Mikołaj przed 
swe oblicze sprawcę tylu nieszczęść i łagodnie upo- 
minał go za podburzanie i nadużycie wpływu nad 
duszami ludzkiemi. Przedstawił mu, że Bóg nie po to 
wybawił go z kadzi z marynatą, by niewdzięcznik 
rabował kościoły i gwałcił sumienia wiernych. 

— Pojmujesz więc, synu mój, zakończył swą naukę 
biskup, jak straszną jest otchłań twej zbrodni. Oto 
stoisz przede mną, obarczony morderstwami i buntem. 
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Lecz Sulpicyusz spokojnie i z godnością oświadczył, 
że wcale nie poczuwa się do grzechu, że nie obraził 
Boga, gdyż działał dla dobra kościoła, tak, jak mu 
sam Bóg rozkazał. Rozwinął przed przygnębionym 
biskupem całą treść herezyi manichejczyków, aryan, 
nestoryan i albigensów. Dziwnem było, że wszystkie 
herezye te zawładnęły nim jednocześnie i że w za- 
pale swym nie widział, iż jedna z nich wyklucza 
drugą. Te wzajemnie pożerające się błędy mieszkały 
razem w buntowniczej jego duszy. 

Świątobliwy biskup przekonywał Sulpicyusza, usi- 
łując nawrócić go na łono prawdziwej wiary, dobie- 
rał najsilniejszych argumentów, daremnie jednak wy- 
silał swe krasomóstwo — nie zwyciężył oporu nie- 
godziwea. 

Po odejściu Sulpicyusza padł Mikołaj na kolana i 
zawołał: 

— Dzięki ci Boże, żeś zesłał mi tego młodzieńca, 
by stał się kamieniem probierczym dla mej cierpli- 
wości i miłości. 

Tak oto dwaj chłopcy, wskrzeszeni z kadzi z ma- 
rynatą, sprawiali zgryzoty swemu dobroczyńcy. Co 
się tyczy trzeciego, Robina, ten był prawdziwą jego 
pociechą: nie miał w sobie ani gwałtownej brutalno- 
ści, ani zarozumiałej wolnomyślności; niepodobnym 
był ani do rumianego, zarośniętego Maksyma, ani do 
poważnego, fanatycznego Sulpicyusza. Małego wzro- 
stu, chudy, żółty, niezgrabny, zgarbiony, zawsze u- 
kładny i grzeczny dla biskupa i innych członków ka- 
pituły, był bardzo użytecznym, gdyż chętnie pomagał 
w prowadzeniu dyecezyałnych ksiąg rachunkowych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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kat — aby doprowadzić prokuratoryę, która się 
dopuszczała rzekomo nadużyć, do prawidłowego 
pełnienia swoich obowiązków. 

Który z dwóch kłame: Tenner czy Głąbiński 
trudno odgadnąć. Ale domyślay czytelnik potrafi 
pogodzić sty! polityka Głąbińskiego ze styli- 
styką prostego i do tego niezręcznego obrońcy, 
który dla swoich celów nie liczy się bardzo z re- 
putacyą polityczną „mężów stanu*. To eo Głąbiń- 
ski nazywa wstydliwie „info mowaniem się w kom- 
petentnem mejscu*, to nazywa dr Tenner po 
imieniu interwencyą. Tylko, że jako obrońca, 
który musi wszystko wyszorować na biało, dodaje 
że ta interwencya na korzyść jego klientów miała 
na celu sprawiedliwość a nie bezprawie. 
Wszelako nazwa tych wykrętów jest zupełnie obo 
jętna. Czy to była „interwencya* czy „informo- 
wanie się*, było to na wszelki sposób naduży- 
cie czynnika politycznego, partyjnego 
wobec czynników powołanych do wymiaru spra- 
wiedliwości. 

Było nadużyciem, chociażby było ubrane w po 
zory obrony prawnej. Gwarancya prawidłowego 
wymiaru sprawiedliwości w tem właśnie leży, że 
czynniki do tego powołane mają być zupełnie nie- 
zawisłe, mają być zupełnie wolne od wszelkich 
wpływów zewnętrznych. 

Dr Głąbiński nie jest powołany do osądzania, 
czy dany sędzia lub prokurator postępuje prawi- 
dłowo i bez znajomości sprawy i aktów może tylko 
drogę sprawiedliwości skrzywić, w żadaym wypad- 
ku sprowadzić ją na tok prawidłowy. 

Jest nadużyciem, jeżeli to robi przełożony urzę- 
dnika, ale ten to robi przynajmniej zpozorami 
legalności, po zbadaniu aktów. Ale jeśli to 
robi prezes Koła polskiego, którego władza, wpły- 
wy są olbrzymie, wpływ taki jest dla wymiaru 
sprawiedliwości wprost zabójczy. Jeśli zaś to robi 
prezes Koła polskiego, będący zarazem szefem 
partyi politycznej, bezwzględnej, nieprzebie- 
rającej w środkach, mściwej i samolubnej, to wy- 
radza się przez to rodzaj „sprawiedliwości gabi- 
netowej*, gorszej od sądów kapturowych lub dzie- 
sięciu mężów weneckich. 

Było nadużyciem, jeżeli dr Głąbiński zwracał 
się wprost jako poseł do prokuratoryi państwa. 
Jest wręcz poniewieraniem wszelkich pojęć pra- 
worządnych, jeżeli czynnik parlamentarny miesza 
się bezp Średnio do krajowych władz sądowych 
o pospolite zbrodnie i przypisywać sobie zechce 
prawo kontrolowania, czy te czynniki spełniają 
swoje obowiązki. 

Prokuratorya lwowska winna sobie wyprosić 
stanowczo tego rodzaju inspekcyę wszechpolską 
a opinia publiczna powinna zmieść z widowni po- 
litycznej czynniki, które pod osłoną poselską 
i z nadużyciem wpływów Koła polskiego poma- 
gają tuszować pospolite oszustwa i szantaże ! 


Dokoła wojny. 


Proces oddzielenia się klasowego ruchu socyali- 
stycznego we Włoszech od „humanitarnie“ nastro- 


jonej, socyalizującej drobnej burżuazyi, posuwa się 
coraz dalej — dzięki energicznej postawie towa- 
rzyszy włoskich w sprawie wojny tripolitańskiej. 

29 listopada frakcya socyalistyczna w rzymskiej 
radzie gminnej demonstrowała przeciw wojnie. U- 
przedzona o zamiarach socyalistów, policya — ro- 
syjskim wzorem — napełniła salę przebranymi 
agentami, którzy, wraz z burżuazyjnymi radnymi 
i szowinistyczną publicznością przygotowali się do 
-N obstrukcyi podczas mów socyalistycz- 
nych. 

Pierwszy zabrał głos radca tow. Della Seta. 
Protestujemy — mówił — przeciw wojnie, gdyż 
ona osłabia pracę kulturalną w kraju i sieje bar- 
barzyństwo w duszach żołnierzy. Jesteśmy tu re- 
prczentantami interesów tych, którzy we własnej 
ojczyźnie, w Agro Romano i w nędznych wioskach 
południowych Włoch pędzą swój nędzny żywot, 
jak dzicy niemal. 

Piekielny hałas, gwizdanie, sykanie przebranych 
policyantów i szowinistów wciąż przerywają mó- 
wey. Burżuazyjni żurnaliści rzucają się z pięścia- 
m: do naszych towarzyszy. 

Strumień wyzwisk spada zwłaszcza na tow. radcę 
Moutemartiniego, który jako dyrektor generalny 
urzędu statystycznego zajmuje wybitne stanowisko. 
„Montemartini! złożyć urząd! precz z nim!“— wy- 
krzykuje tłum dokoła, widocznie stojący na sta- 
nowisku, że urzędnik wraz ze swą pracą sprzedaje 
swe sumienie i duszę. 


Wówczas pośród łomotu i krzyków podnosi się 
piękna, potężna postać tow. Montemartiniego, a za 
nim tow. Bonardiego. W ostrych słowach raz je 
szcze piętnują szowinistyczny szał i na okrzyki 
„zdrajcy ojczyzny!* spokojnie odpowiadają: „Pa- 
nowie, nie dla ojczyzny odbieracie matkom synów, 
lecz dla nasycenia apetytów garstki kapitalistów“. 

Spokój, przekonanie i poczucie godności mow- 
ców socyalistycznych podziałały otrzeźwiająco na- 
wet na chorych na histeryę wojenną szowinistów 
i policyantów. 

W Medyolanie demonstracya socyalistyczna 
w radzie miejskiej przybrała n eco inay charakter, 
gdyż socyaliści potrafili zawczasu wprowadzić dużo 
robotników na salę i mieli wobec tego podczas 
przemówień poparcie wśród publiczności. 

Powoli zapał szowinistyczny stygnie — nawet 
w wojsku. Jak donosi „Avanti“, dwaj kapitani I 
pułku grenadyerów w Rzymie Cancelli i De Mat- 
teis pod pretekstem choroby uchylili się od udziału 
w wyprawie tripolitańskiej, za co też zostali wy- 
daleni z wojska z pozbawieniem rangi. 

Rząd stara się podtrzymywać gasnący zapał 
przez fałszywe informacye, a na teatrze wojny, 
w Tripolisie, włoskie władze i włoska brać dzien- 
nikarska uniemożliwiają pracę każdemu, kto chce 
objektywnie informować Earopę o stosunkach. Kla- 
sycznym przykładem jest los wojennego korespon- 
denta „Franki. Ztg.* dra Weibla. Władze uniemo- 
żliwiły mu zwiedzanie najbardziej ciekawych miejsc 
i okolic, nie dając mu t. zw. „zielonej karty“. Ko- 
respondenci zaś szowinistycznych i klerykalnych 
pism zaczęli napastować go po ulicach. Niejaki 
adwokat Vassalo zażądał, by p. Weibel pubiicznie 


wyraził miezadowolenie ze stanowiska swego pi- 
sma. T. zw. „zbłąkane kule* nie są rzadkością w 
Tripolisie; „postanowiłem tedy — pisze dr Wei- 
bel — wychodzić na ulicę nie inaczej, jak w to- 
warzystwie znajomych“. Wkońcu musiał uciekać 
z Tripolisu, a pp. „korespondenci“ włoscy zażą- 
dali od niego przed wyjazdem, by nie zamieszkał 
w Rzymie. 

Taka to atmostera panuje w Tripolisie. 

Sam rząd widocznie zaczyna tracić cierpliwość 
wobec wciąż nowych rewelacyj zagranicznej prasy, 
zwłaszcza niemieckiej i — jak donosi „Perseve- 
ranza“ — ma zamiar opublikować dokumenty dy- 
plomatyczne, dotyczące stanowiska mocarstw eu- 
ropejskich przed wybuchem wojny. Podobno przed- 
stawią te dokumenty mocarstwa europejskie (Niem- 
cy) w bardzo dwuz iacznem świetle i mają ośmie- 
szyć dzisiejsze katońskie rewelacye niemieckich 
pism. 

A znowu z listów żołnierzy włoskich, umierają- 
cych od kul i cholery na gorących piaskach tri- 
politańskich, wyczytujemy nieraz rozpacz i przy- 
gnębienie. Pożywienie dobre — twierdzą żołnie- 
rze — lecz piasek — ten przeklęty piasek, którego 
pełno w zupie, jak grysiku, który obsypuje mięso 
który suszy usta, przenika w płuca... 

„O kraj przeklęty — pisze pewien żołnierz — 
w którym niema nie oprócz piasku! Żadnych ro- 
ślin, nie zielonego, tylko piasek, wciąż piasek!“ 

Wojna się przeciąga. A każdy dzień wojenny 
kosztuje — 1!⁄2 milionów lirów. Skąd wziąść? 
S'raszliwe stosunki w niektórych zakątkach Włoch, 
bunty choleryczne w Ve'bicaro, brak wody, dróg, 
szpital |! Dziez i dzicz. Bandytyzm, camorra, ma- 
fia — zwłaszcza na południu. Imperyalistyczny 
zaś rząd codziennie zagrzebuje w rozpalonym pia- 
sku tripolitańskim 1'/a miliona; a o życiu tysięcy 
żołnierzy, umierających z rozkazu Banco di Roma 
na cholerę i od kuli arabskiej już nie mówimy. 

Smutne dotychezasowe wyniki, jeszcze smutniej- 
sze horoskopy na przyszłość. 


Przesląd spoleczny. 


Organizacya kelnerów w Tarnowia ostrzega kelne- 
rów przed niejakim Mendelem Thiirem, który za 
wyszukiwanie posad wyłudza znaczniejsze sumy pie- 
niężne (po 50 K!), a we własnym interesie zwalcza 
bezpłatne pośrednictwo pracy, istniejące przy cen- 
tralnej organizacyi kelnerów. Zwracamy też uwagę 
starostwa na ten jego proceder. 


Konsum robotniczy „Naprzód“ 


w Dębnikach, ul. Pocztowa 17. 


Sklep Konsumu w Dębnikach otwarty od godz. 6 
rano do 9 wieczór. 


Zamówienia na towary 


z Konsumu robotniczego w Dębnikach przyjmuje 

tow. Setkowicz w Związku stow. robotniczych, 

ulica Filipa 2, II. piętro (w bufecie), lub w admini. 
stracyi „Naprzodu“, ulica Filipa 11. 


MARYA-JEHANNE WALEWSKA 
(Hrabina Wielopolska). 


Lasala powszechności głosowania 
w XVI, wieku 


(System wirylny Zamoyskiego). 
To stanowisko autora ucieszyło mnie. Na chwilę 
zaświtała mi nadzieja, że wreszcie Wacław Sobieski 
uderzy w istotne serce dzwonu, że może poza wszy- 
stkiem ukaże jeszcze, iż w narodzie polskim nie było 
nigdy polityków samorzutnych, albowiem była tylko 
jedna jedyna dośrodkowa polityka... Rzymu. Rzym 
postawił na frontonie dziejów naszych „złotoustą* 
postać Skargi, „męczeńską“ postać Stanisława Szcze- 
panowskiego — „spiżową* Oleśnickiego, najdyskret- 
niej zamilczając sprawki tychże polityczne i prywa- 
tne, lub imiona takich zbójów dziejowych, jak n. p. 
Karnkowski, który po gruzach Rzeczypospolitej szedł 
do prymasostwa ręka w rękę z pionkami polityki 
kościelnej. W życiu szlachta osłaniała kler, w histo- 
ryi kler osłonił szlachtę, tworząc podręczniki zupeł- 
nie z prawdą niezgodne. 

Wyczytawszy słowa Sobieskiego: „dlaczego dzieje 
rzuciły przekleństwo za wprowadzenie elekcyi viri- 
tim na Zamoyskiego?*, sądziłam, iż z jednej strony 
oczyści go z tego „przekleństwa“, a z drugiej usu- 
nie ołtarze, które w zaślepieniu swojem naród sta- 
wiał geniuszowi Zamoyskiego. „Geniusz* był nie Za- 
moyskiego. 


Uczony rektor padewskiej wszechnicy, przybywszy 
do kraju, zabrał się, jak wiadomo, do uporządkowa- 
nia archiwum koronnego. W tych archiwach miał 
wygrzebać wiele dokumentów, z których się wyła- 
niała prawie żywiołowo zasada jednomyślności po- 
wszechnego głosowania, co Sobieski udowadnia logi- 
cznie, porównując styl „uniwersałów* późniejszych 
Zamoyskiego, nazywając jego agitatorstwo: pomysłem 
uczonego, literata, móla książkowego, teoretyka i do- 
ktrynera, nie mającego pojęcia o praktycznej stronie 
społecznego układu. 

Jako punkt drugi obrony stawia Sobieski młodość 
i niedowarzoność tego bujnego umysłu. Następnie szu- 
ka jeszcze innej genezy aż... w Padwie. Oto dwóch 
było tam głośnych uczonych na ówczesnej wszechni- 
cy: Franciszek Robertullus, Utyneńczyk i Paweł Sy- 
goniusz, Modeńczyk. Dwaj mędrcy ścierali się ze so- 
bą, to też wszechnica podzieliła się na dwie grupy. 
Niemiecka poszła za Robertullusem, francuska za Sy- 
goniuszem. Zamoyski był zrazu indyferentem w tym 
zatargu (patrz: Bohomolec „Życie Jana Zamoyskiego“), 
gdy jednak dnia pewnego przyszedłszy do Rober- 
tullusa po jakieś naukowe objaśnienie, dostał grubi- 
jańską odpowiedź, krew szlachecka wzburzyła się 
w nim i odtąd począł ciąć piórem i słowem Rober- 
tullusa i partyę niemiecką, gorliwie okadzając mi- 
strza Bygoniusza i partyę francuską. Sobieski z tych 
burszowskich utarczek wyciąga genezę... systemu ele- 
kcyjnego Zamoyskiego, pośrednio więc chyba i ra- 
cyę bytu Henryka Walezyusza na tronie polskim. 
Zamoyski bowiem, zagorzały wróg Niemców, pragnął 
jakoby pociągnąć cały lud szlachecki do boju elekcyj- 
nego, aby nie dopuścić Habsburga, podówczas kontr- 


kandydującego Henrykowi na tron, a którego kandy- 
datura była wielce niepopularna u szlachty. 

Na koniec zsuwa Sobieski winę inicyalną na barki 
Mikołaja Siennickiego, który o wiele Zamoyskiego 
wyprzedził demokratycznością haseł. A choć pisze 
w „Dodatku“, że: „przedmiotem powyższego studyum 
był li tylko stosunek Zamoyskiego do sprawy elekcyi 
viritim w roku 1542/3“, nie dotknął ani razu rdze- 
nia rzeczy, wszechrdzenia, że się tak wyrażę, 
rzeczy polskich: mianowicie ręki kleru, która zawsze 
macierzyńsko i cicho na wszystkiem u nas leżała. 

Nie zaprzeczy nikt, że wiele czynów Zamoyskiego 
z lat młodych, było wynikiem właśnie tej młodości 
(chociaż Zamoyski miał 30 lat, kiedy rozpoczynał 
karyerę polityczną). 

Nie zaprzeczy nikt, że wiele czynów jego było wy- 
nikiem książkowej uczoności, teoryi, nie mającej nic 
z praktyką wspólnego. 

Nie zaprzeczy nikt, że byli agitatorzy tej samej 
wolnościowej idei i za nim i przed nim, chociażby 
wymienić protoplastę tychże idei, wzmiankowanego 
już Siennickiego i tego, co je ucieleśnił w sto lat 
blisko po Zamoyskim: Władysława Sicińskiego, ale — 
rozwiązując dylemat historyczny tej wagi, trzeba było 
sięgnąć głębiej, niż sięgnął Sobieski. Trzeba było wy- 
raźnie powiedzieć, że taki Zamoyski był jedynie bez- 
pośrednim, jak Siciński pośrednim pionkiem tej kasty 
najsilniejszej i najlepiej zorganizowanej na świecie: 
wszechwładnej instytucyi kościelnej. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Konsum 


robotniczy „Naprzó 


66 Pocztowa 17 
Dębniki 


Poleca wszystkie towary spożywcze i kolonialne, m Większe zamówienia z odsyłką do domu, m Zamówienie towarów uskuteczniać można listownie, lub w Związku Stow. Robot., albo w Admlnistracy! „Naprzodu“. 


Nr. 287 Kraków, wtorek 


NAPRZÓD 


12 grudnia 1911 3 


XIL kongres P. P. S. D. 


Lwów, 8 grudnia. 


(Dokończenie pierwszego dnia obrad). 


Dyskusya nad sprawozdaniem. 


Tow. Terakowski (Wiedeń) żali się na niedo- 
starczanie regularnych sprawozdań ze strony organi- 
zacyj lokalnych, oraz na to, że pisma partyjne nie 
zamieszczają artykułów przeciw alkoholizmowi. Pro- 
ponuje, by dla celów agitacyjnych stawiano więcej 
kandydatów do parlamentu. 

Tow. Haase (Borysław) konstatuje radosny fakt 
wzmożenia się pracy u podstaw (oświatowej). Za 
mało kontaktu jest pomiędzy kierowniczemi ciałami 
partyjnemi a masami robotniczemi. Egzekutywa nie 
ma jasnej wytycznej politycznej. Kardynalną zasadą 
partyi musi być walka z nacyonalizmem. (Oklaski). 
Protestuje przeciwko udziałowi partyi w obchodzie 
grunwaldzkim. Przy wyborach nie było jasnego sta- 
nowiska Egzekutywy wobec ludowców i namiestni- 
kowskich postępowych demokratów. „Głos* wzywał 
przy wyborach w Złoczowie do działania przeciw 
kandydaturze Koła polskiego, a „Naprzód* nazywa 
Reizesa graczem i karciarzem. W „Naprzodzie* spo- 
tykaliśmy artykuły z posmakiem antysemickim, np. 
o socyal-litwactwie. Chodzi mi o to — kończy mow- 
ca — aby ideowe życie w partyi bujniej zakwitło. 
(Oklaski). 

Tow. Mędlarski (N. Sącz) upomina się o pro- 
gram agrarny i skarży się na zaniedbanie prowincyi. 
„Naprzód* był organem tylko towarzyszy krakow- 
skich. Za mało oświaty, za drogie broszury. 

Tow. Lasoń (Podgórze) polemizuje przeciw wy- 
wodom tow. Haasego w sprawie obchodu grunwaldz- 
kiego i broni stanowiska Egzekutywy. (Oklaski). 

Tow. Daszyński: Z krytyką należy się liczyć, 
jeśli odpowiada ona naszemu stanowisku i progra- 
mowi. Lecz co do programu agrarnego, za- 
chodzi ta wielka trudność, że stosunki agrarne prze- 
chodzą dziś znany przewrót. To też żadna partya 
socyalistyczna nie posiada programu agrarnego we 
właściwem tego słowa znaczeniu. Praktycznie roz- 
wiązaliśmy ten problem w wiejskim okręgu krakow- 
skim; dajemy im bowiem (wprawdzie nie program 
agrarny we właściwem słowa znaczeniu) szereg mi- 
nimalnych żądań dla podniesienia położenia chłopów. 

Co do zaniedbania prowineyi, to, jakkol- 
wiek może tkwi w tem cząstka prawdy, lecz winę 
przedewszystkiem ponoszą organizacye lokalne, co 
stwierdza mała liczba marek, nalepianych na legity- 
macye partyjne. 

Co do wydawnietw, to po pierwszych próbach 
z tanią literaturą partyjną musieliśmy się zrzec tych 
eksperymentów. Nierozcięte broszury leżą kupami po 
stowarzyszeniach. Odbiorcą głównym był Śląsk. Wkrót- 
ce jednak wznawiamy wydawanie tanich broszur po 
3 ct. Stworzyliśmy taką literaturę, jakiej niema żadna 
partya w Polsce. (Oklaski). Musimy tylko dbać o kol- 
portaż. 

Mówią o walce z nacyonalizmem (tow. Haase). 
Dziś w Austryi mamy proces nacyonalizacyi socya- 
lizmu. Związek klubów poselskich soc.-dem. się roz- 
bił, „Arb. Ztg.* zniosła nagłówek ogólno austryacki, 
posłowie soc..dem. różnych klubów głosują przeciw 
sobie, jesteśmy świadkami rozdwojenia w partyi au- 
stryackiej. A spojrzyjcie na kongres insbrucki: Tam 
uchwalali nie nacyonaliści żadni. Dziś pozostało nam 
jedyne stanowisko — nasz polski proletaryat. (Oklaski). 

Zorganizujmy go, a wtedy niech się dzieje, co chce. 

Uchwaliliśmy w klubie, by godzić niemieckich i cze- 
skich soc. dem., lecz się nie udało! Nie możemy przy- 
bierać pozy Jeremiasza na gruzach Jerozolimy. Pra- 
cujmy wśród własnego polskiego proletaryatu. 

Z tego ludu polskiego nikt nas nie zdoła wyprzeć, 
żadni królowie na wygnaniu berlińskiem. Nasza par- 
tya przez 20 lat potrafiła się uchronić od rozłamu. 

Mamy własną kulturę. Niema bowiem żadnej kul- 
tury „volapiiku*. Niema innej kultury, oprócz tej, 
która istnieje, — jak powiada poseł Renner. 

W sprawie Grunwaldu, uchwałę odnośną powzięła 
cała partya w osobie zarządu. (Odczytuje uchwałę). 
Kto nie zrozumie naszej nienawiści do rządu pru- 
skiego. Co mogliśmy robić? Albo schować się do kąta 
i patrzeć, jak tłum Śpiewa „Bogarodzico*. Albo po- 
kazać, że jesteśmy poważną częścią społeczeństwa 
polskiego. Po raz pierwszy na Wawelu rozbrzmie- 
wał Czerwony Sztandar. (Oklaski). Podczas Grun- 
waldu przeciwnicy obchodu nie mogli znaleźć miej- 
sca. 

I było tam na obchodzie tylu robotników, ile ich 


było w ziemi Krakowskiej. Urządziliśmy zgromadze- 
nie nielegalne i rozbrzmiewał głos socyalistyczny. 

Na takie niespodzianki nieraz jeszcze będziecie na- 
rażeni, towarzyszu Haase, w kraju uciemiężonym! 
Czy wy ze swą partyą lewicową doszliście do tego, 
co my? Tu na sali mamy reprezentacyę ogółu ro- 
botników Galicyi. (Oklaski). 

Tu, u nas w partyi, jest wielka kuźnia i niech 
każdy chwyta za młot i pracuje. Witamy was, to- 
warzyszu Haase, lecz nie bądźcie nam obcym i nie 
uważajcie nas za obcych partyi! (Żywe oklaski). 

Tow. Słoniowski (Lwów) wzywa do ściślejsze- 
go kontaktu pomiędzy partyą a organizacyą zawo- 
dową. 

Tow. Kon odpowiada tow. Daszyńskiemu: Jeste- 
śmy towarzyszami partyjnymi, stajemy do pracy w ku- 
źni partyjnej i pracujemy tu w partyi galicyjskiej, 
jako socyaliści polscy, nie uznający kordonów. Co 
do Grunwaldu uważam udział w obchodzie za słabo 
podyktowany przez wzgląd na narodową demokra- 
cyę i inne partye burżuazyjne. Będziemy jednak w 
dalszym ciągu pracowali nad uświadomieniem towa- 
rzyszy galicyjskich. 

Tow. Jakubowski (Stryj) omawia sprawę ko- 
niecznego kontaktu pomiędzy Egzekutywą a komite- 
tami lokalnymi. 

Tow. Żuławski imieniem komisyi kontrolującej 
stawia wniosek o udzielenie absolutoryum ustępują- 
cemu zarządowi. 

Tow. Moraczewska (Stryj) protestuje przeciw- 
ko okrzykowi Diamanda do tow. Kona i Haasego — 
„Kto jesteście?“ Niestety, widać niema należytego 
współżycia między królewiakami i galicyanami. Wszak 
ci dwaj towarzysze z nami pracują i nie zasługują 
na takie zarzuty, jakie tutaj przeciw nim podno- 
szono. 

Tow. Hudec (przewodniczący) sądzi, że zarzuty 
tow. Daszyńskiego i Diamanda nie wyszły z ram 
przyzwoitej dyskusyi. Nie chciał nikt tu nikogo obra- 
żać. 

Tow. dr Diamand w sprostowaniu faktycznem 
stwierdza, że gdy tow. Haase użył zwrotu „my“, 
wówczas zrobił „Zwisehenruf”*: kto to jest „my“? — 
ażeby się nie zdawało, że za tow. Haasem jest cały 
kongres; z tego chciał tow. Kon zrobić wystąpienie 
przeciw królewiakom, o co nikt przecie mowcę (Dia- 
manda) posądzić nie może. 

Tow. Haase w sprostowaniu faktycznem oświad- 
cza, że go źle zrozumiano. 

Referent tow. dr Bobrowski w końcowem prze- 
mówieniu odpowiada na poszczególne zarzuty, po- 
dniesione w dyskusyi; odnośnie do przemówienia 
tow. Haasego występuje przeciw przeszczepianiu na 
grunt naszej partyi sekciarstwa. (Żywe oklaski). 

W głosowaniu jednomyślnie uchwalono przyjąć do 
wiadomości sprawozdanie Komitetu wykonawczego 
i udzielić mu absolutoryum. 

Na tem przewodniczący tow. Hudec odroczył obra- 
dy o godzinie 1 w południe. 

Posiedzenie popołudniowe rozpoczęło się 
o godzinie 4 popołudniu. 


Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej 


złożył tow. Misiołek. Obecnych 123 delegatów z 
39 miejscowości, między nimi wszyscy posłowie P. P. 
S. D. Partyę niemiecką reprezentuje tow. poseł dr 
Ellenbogen, P. P. S. zaboru rosyjskiego tow. Pil- 
sudzki, U. P. S. D. tow. poseł Wityk i tow. Me- 
łeń, Ż. P. S. D. tow. dr Buber i dr Nussbre- 
cher, centralne związki zawodowe tow. Żuław- 
ski, Unię górniczą tow. Bonczek, czeską soc. dem. 
tow. poseł Cingr i Nadwornik, czesko-słowiań- 
ską partyę soc. dem. (separatystów) tow. posłowie 
Haberman i dr Szmeral. 

Między delegatami 14 reprezentuje Śląsk, 2 jest z 
Czerniowiec, a 1 z Wiednia. 


Sprawozdanie parlamentarne 


klubu polskich posłów socyalno- demokratycznych zło- 
żył tow. poseł Moraczewski: W roku 1907 ukon- 
stytuował się kłub polskich posłów socyalno-demo- 
kratycznych i w statucie swym postanowił w spra- 
wach narodowych prowadzić samodziełną politykę, 
sprawy ekonomiczne i ogólno-polityczne podlegały 
ogólnemu związkowi posłów austryackich. Rozdźwięk 
między towarzyszami niemieckimi i czeskimi odbijał 
się na polityee związku, posłowie polscy starali się 
działać pośrednicząco. Podejmowaliśmy próby pogo- 
dzenia rozbieżnych dążności, ale bezskutecznie, a po 
ostatnich wyborach nie przyszło już do utworzenia 


Pathefon = 
na Gwiazdkę! 


wspólnego związku posłów socyalistycznych, utwo- 
rzyły się odrębne kluby narodowe. 

Polityka wszystkich klubów socyalistycznych, a więc 
i naszego, była obroną parlamentu ludowego przed 
atakami reakcyi i to utrudnia nam walkę o przepro- 
wadzenie naszych postulatów. Ta obrona parlamen- 
taryzmu natrafia jednak na uzasadnione zarzuty. 

Od ostatnich wyborów stosunki polityczne w kraju 
się zmieniły. Po chwilowem zwycięstwie różnych od- 
cieni demokracyi, które okazało się tylko frazesem, 
goniącym za materyalnemi korzyściami, nastąpił po- 
wrót do władzy konserwatystów. 

Klub polskich socyalistów stał zawsze zdala od 
Koła polskiego. Prowadziliśmy politykę samodzielną, 
prowadząc cały ogrom pracy o zdobycie reform na 
rzecz klasy robotniczej. Jako reprezentacya rewolu- 
cyjnej klasy robotniczej, nie uznającej kordonów, wal- 
czyliśmy o prawo azylu dla naszych braci z zakor- 
donu. Prowadziliśmy walkę przeciw prześladowauiu 
naszych robotników w Prusiech. Energieznie walczy- 
liśmy o szkoły polskie na Śląsku, o prawo do nauki 
w języku ojczystym, oraz o czystość nauki w kraju, 
o wydatniejsze uposażenie naszego szkolnictwa. 

Na czoło naszej intenzywnej działalności wybija się 
kampania o budowę kanałów spławnych, której po- 
czątek sięga jeszcze parlamentu kuryalnego. Dzięki 
nam, sprawa ta nie zeszła dotąd z porządku dzien- 
nego, mimo, że Koło polskie zawsze było gotowe 
przefrymarczyć kanały, byle nie dopuścić do uprze- 
mysłowienia kraju. Ten wstręt do przemysłu spoty- 
kamy w całej polityce Koła polskiego i wszelkie na- 
sze wysiłki w tym kierunku spotykały się z oporem 
nawet demokratów galicyjskich. : 

Dzięki wam i naszym towarzyszom z zagłębia bo- 
rysławskiego doprowadziliśmy do zwycięstwa walkę 
o 8-godzinny dzień roboczy w przemyśle naftowym, 
nadto 8-godzinny dzień roboczy w salinach i pod- 
wyżkę o 30°/ płac roboczych. 

Prowadziliśmy walkę o reformę administracyi, gdyż 
wybory u nas są jednem wielkiem nadużyciem. Przy 
weryfikacyi mandatów w parlamencie nie stoczyli- 
śmy bezwzględnej walki, gdyż przedewszystkiem cho- 
dziło nam o utrzymanie parlamentu. Pod naporem 
naszej działalności przecież w administracyi naszej 
nastąpiła zmiana na lepsze. 

Na sprawę reformy wyborczej do sejmu oddziału- 
jemy w ten sposób, że nie dopuszczamy do udziele- 
nia pomocy finansowej bankrutującym sejmom, do- 
póki nie będzie wprowadzona demokratyczna ordy- 
nacya wyborcza. 

Całość naszej działalności przedłożyliśmy w wy- 
danem sprawozdaniu, tam znajdziecie towarzysze, że 
pracowaliśmy w 21 komisyach i tam jest kuźnia no- 
wych ustaw. Pracowaliśmy wedle sił, robiliśmy wszy- 
stko, aby spełnić pokładane w nas nadzieje. (Burzli- 
we oklaski). 

Nad referatem otwarto dyskusyę. 

Tow. Siegman (Przemyśl). Zapytuje, dlaczego 
klub polskich soc. dem. nie reagował na przemówie- 
nie prezesa Koła Bilińskiego, na jego deklaracyę wier- 
no-poddańczą. Nadto czyni zarzut, że posłowie nasi 
za dużo zajmują się urzędnikami, którzy najczęściej 
występują przeciwko klasie robotniczej. 

Tow. Misiołek (Kraków) uważa parlament za 
publiczną trybunę dla uświadomienia mas, parlament 
jest środkiem do osiągnięcia naszych celów. Stawia 
wniosek o przyjęcie sprawozdania parlamentarnego 
do wiadomości. (Oklaski). 

Tow. Papuga (Radwanice na Śląsku) apeluje do 
posłów, aby energiczniej walczyli o sprawy górnicze, 
jak ubezpieczenie społeczne, kasy brackie it. d. 

Tow. Hulak (Stryj). Posłowie ukraińscy i ludow- 
cy, jak wiadomo, sprzeciwili się ubezpieczeniu spo- 
łecznemu drobnych rolników. Apeluję do naszych po- 
słów o energiczne poparcie, by upezpieczenie dla 
drobnych rolników przyszło do skutku. 

Tow. Terakowski stawia wniosek o zamknięcie 
dyskusyi. (Uchwalono). 

Tow. Kazek (Kraków) podnosi sprawę, dlaczego 
tow. poseł Wityk wstąpił jako hospitant do klubu nie- 
mieckiego, a nie polskiego. 

Tow. Zakrzewski (Drohobycz) uskarża się na 
wprowadzenie przez niektórych starostów starego 
kursu. Łyszkowski, który jest moralnym sprawcą 
mordów drohobyckich nadal pełni służbę. Kierownik 
starostwa Łęmpkowski w Turce nad Stryjem doszedł 
w cyniźmie tak daleko, że pośrednio wysłał 100 K 
do naszego męża zaufania przy wyborach z 28 listo- 
pada! Mówca domaga się, by klub posłów naszych 
sprawę administracyi poruszył w parlamencie. Co do 
zarzutu tow. Kazka, stwierdzić trzeba, że ogromna 
większość okręgu tow. Wityka jest ruska. 

Tow. poseł Diamand: W odpowiedzi tow. Sieg- 
manowi wyjaśnia, dlaczego klub zajmuje się urzędni- 


bryka do automobilu. 
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do szafiru, zdjęte no- 
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kami. Jak wiecie, stronnictwa burżuazyjne u nas żyją 
demagogią, uprawianą na urzędnikach. My zatem mu- 
simy przymusić te partye do zaspokojenia żądań u- 
rzędników, a tem samem i robotników państwowych. 

Nie możemy też stanąć na stanowisku, że dlatego, 
że urzędnicy przeciw nam głosują, nie mamy poprzeć 
ich słusznych żądań. W sprawie tow. Wityka musi- 
my pamiętać, że on jakkolwiek otrzymał 'głosy ro- 
botnicze w Borysławiu, nie jest naszym posłem, lecz 
ukraińskim. I dla nas i dla jego partyi jest lepiej, 
że nie wstąpił do naszego klubu i zarówno my od 
niego, jak i on od nas jest zupełnie niezależnym. 
Ukraińska socyalna demokracya jest partyą młodą i 
słabą i musi się liczyć ze społeczeństwem ruskiem. 
Cieszy nas, że na kongresie tej partyi przed kilku 
dniami zwyciężyła polityka tow. Mikołaja Hankiewi- 
cza i Wityka. 

Tow. Moraczewski w swem sprawozdaniu przy- 
pisał znaczną część zasługi w osiągnięciu 8-godzin- 
nego czasu pracy w przemyśle naftowym organiza- 
cyi zawodowej w Borysławiu; w rzeczywistości zdo- 
bycz ta jest tylko wynikiem walki parlamentarnej, a 
nie zawodowej. 

Tow. Moraczewski: Dlaczego nie wystąpiono 
przeciw enuncyacyom Bilińskiego ? Otóż dotychczas 
nie było sposobności. Komisya budżetowa nie ukoń- 
czyła dyskusyi i zapewne należytą odprawę od nas 
jeszcze dostanie. Praca w komisyi urzędniczej, to 
nietylko dla dobra urzędników, lecz dła olbrzymiej 
ilości klasy robotniczej. Przyjdzie pewnie jeszcze i ta 
chwila, gdy urzędnicy będą z nami 1 maja śpiewać 
„Czerwony sztandar* i demonstrować. W sprawie 
kolportaży wnioski są wniesione, lecz nie były je- 
szcze na porządku dziennym. 

W „parlamencie robimy to, co jest możliwe, a nas 
82 nie jest w stanie przerobić większości w sprawie 
górników, poruszonej przez tow. Papugę, całą na- 
szą uwagę wytężyliśmy dla zaspokojenia tych pieką- 
cych spraw i sądzimy, że uda się nam je pomyślnie 
załatwić. 

Co do ubezpieczenia chłopów, to stanowisko chło- 
pów galicyjskich jest zwrócone przeciw ubezpiecze- 
niu. Tow. Hudec w komisyi stał na stanowisku ubez- 
pieczenia drobnych rolników. My nigdy nie byli- 
śmy przeciw temu ubezpieczeniu. Przeciw tow. Dia- 
mandowi zaznacza, że osiągnięcie 8-godzinnego czasu 
pracy w przemyśle naftowym jest zasługą wspólną 
organizacyi i posłów. Było harmonijne współdziała- 
nie organizacyi i posłów. 

W głosowaniu jednomyślnie uchwalono 
wniosek tow. Misiołka o przyjęcie sprawozdania par- 
łamentarnego do wiadomości i wyrażenie zaufania 
i uznania klubowi polskich posłów socyalno-demo- 
kratycznych. (Huczne oklaski). 


Organizacya i podatek partyjny. 


Referent tow. dr Kapellner: Sprawozdanie Ko- 
mitetu wykonawczego jest odbiciem wielkiego postępu 
partyi na wszystkich polach działalności naszej. Cyfry 
świadczą, że dzieje nam się nie najgorzej. Dawne po- 
sterunki wzmocniono, nowe zdobyto. Brak w sprawo- 
zdaniu tylko jednej cyfry bardzo ważnej: ilości 
politycznie zorganizowanych towarzy- 
szów. Brak tej cyfry jest czemś więcej, niż luką 
statystyczną, świadczy. on o błędzie w naszej kon- 
strukcyi organizacyjnej. 

Błędu tego należy szukać w fundamentach naszej 
budowy partyjnej, w lokalnych organizacyach, albo- 
wiem organizacye lokalne stanowią o sile partyi. Silne 
komitety miejscowe budują silną partyę. 

Nasze komitety miejscowe są zabytkiem z pierw- 
szych czasów ruchu socyalistycznego w kraju. Kiedy 
pierwsi pionierzy socyalizmu wyszli z mroków kon- 
spiracyi i stanęli przed zadaniem jawnego organizo- 
wania mas, spotkali się z ustawą o stowarzyszeniach 
politycznych, tak nawskróś reakcyjną, że niepodobna 
im było zużytkować ją. Zbudowali więc organizacyę 
poza tą ustawą, cofnęli się w cień $ 2. I w ten spo- 
sób powstała nasza organizacya wolna, nie oparta na 
statucie — na pół konspiracyjna. 

W początkach ruchu było to siłą partyi, dziś jest 
słabością, przeszkodą w masowem organi- 
zowaniu proletaryatu. 

Organizacya polityczna musi przejść tę samą ewo- 
lucyę, co zawodowa, przejść od luźnej formy komi- 
tetu miejscowego do szerokich ram stowarzysze- 
nia politycznego, które obejmie czynności dzi- 
siejszego komitetu miejscowego. 

Przypatrzmy się, jak komitety miejscowe spełniają 
swoje czynności. Głównym obowiązkiem komitetu jest 
propaganda socyalistyczna, ma on z pośród 
ciemnej, nieuświadomionej masy proletaryatu coraz 
to nowe jednostki wydobywać i wcielać w kadry par- 
tyjne, zdobywać dusze, a zdobywszy je, na stałe dla 
partyi zachować. Najpotężniejszym środkiem propa- 
gandy są zgromadzenia ludowe. Wielkie zgromadzenia 
są naszą chlubą. Żadna partya w kraju nie może się 
poszczycić takiemi pięknemi zebraniami, jak my. Nasi 
mowcy cieszą się ustałoną sławą nawet u wrogów 


politycznych. Prosty robotnik zapędza nieraz w kozi 
róg starego parłamentarzystę z obozu przeciwników. 
Ale co się dzieje, gdy wzburzone fale zgromadzonych 
mas ludowych rozpłyną się, gdy po zgromadzeniu 
ludzie rozejdą się do domów ? Komitet traci nad nimi 
wpływ, bo według dzisiejszego statutu partyjnego nie 
ma możności należytego wyzyskania pod względem 
organizacyjnym zapału wywołanego na zgromadzeniu. 
Komitety miejscowe świetnieagitują, ale 
nie są wstanie sprężyście organizować! 

Organizacya mas jest możliwą tylko na podstawie 
stowarzyszenia politycznego. Po każdem zgromadze- 
niu skarbnik będzie wpisywał do stowarzyszenia nowo 
zdobytych członków, wręczy im legitymacyę i marki 
partyjne, a następnie przez mężów zaufania po dziel- 
nieach i warsztatach będzie dbał o regularny wpływ 
wkładek stowarzyszeniowych. Nasza organiza- 
cya polityczna wstąpi w ślady zawo- 
dowej. 

Jeśli w ten sposób będziemy pracowali, to po ka- 
żdej większej akcyi politycznej nasze stowarzyszenia 
napełnią się nowymi ezłonkami, kierownicy partyjni 
widzieć będą namacalne dowody swoich wysiłków, 
korzystne wyniki cyfrowe dodadzą im otuchy i sił 
do dalszej pracy. 

A w ślad za tem zwiększą się nakłady naszych 
pism, broszury partyjne popłyną masowo w szeregi 
robotnicze i dochody zwiększą się. 

Ale nie wystarczy robotnika wciągnąć w szeregi 
partyi, trzeba go dla partyi na stałe zachować. Samo 
ściąganie podatku partyjnego jest pracą fiskalne par- 
tyjną i wskutek tego czemś mało sympatycznem. 
Obowiązkiem organizacyi miejscowej jest w zamian 
za podatek dać członkom pewne korzyści, oczyścić 
duszę nowo-zaciężnego towarzysza z naleciałości wy- 
chowania, otoczenia, przesądów i przekształcić go w 
uświadomionego socyalnego demokratę, uczynić z niego 
człowieka zdolnego przejść przez życie z głową do 
góry podniesioną. 

Co w tym kierunku robią dzisiejsze komitety? 

Jednym z najważniejszych środków uświadamiają- 
cych, oczywista obok odczytów, prasy, broszur i t. d., 
powinny być poufne zebrania partyjne. 

Poufne zebrania mają zadanie wprowadzić robo- 
tnika w polityczną praktykę socyalistyczną, omawiać 
bieżące kwestye z parlamentu, sejmu, gminy, oświe- 
tlać taktykę partyjną, wreszcie zapoznać towarzy- 
szów z sprawami wewnętrzno-partyjnemi. Zebrania 
te powinny być „mówiącym dziennikiem*, gdzie ro- 
botnik na każdą sprawę życia politycznego, znajdzie 
socyalistyczną odpowiedź. 

I tego zadania dzisiejsze komitety miejscowe nie 
spełniają należycie. 

Poufne zebrania zwołuje się rzadko, a udział to- 
warzyszów w nich jest bardzo słaby. Wszystko w 
partyi się rozrosło, nasze zgromadzenia ludowe wy- 
kazują trzy razy większą frekwencyę niż dawniej, 
demonstracye dziesięciokrotnie się powiększyły, tylko 
poufne zebrania są takie same, jak w zaraniu ruchu. 
Fakt ten daje do myśłenia. Winy nie można dopa- 
trywać się tylko w kierownikach ruchu miejscowego, 
i w tym wypadku błąd tkwi w formie organizacyi 
miejscowej. Napół konspiracyjny charakter komitetów 
miejscowych pozbawia ich pędu do szerokiej organi- 
zacyi, usypia ambieyę towarzyszów kierujących. Wpro- 
wadzenie w życie stowarzyszeń politycznych, umeżliwi 
w każdej chwili kontrolę nad pracą partyjaą. Wzrost 


liczby członków będzie dowodem sumiennej pracy,, 


ubytek zastoju. Zwiększony ruch w stowarzyszeniu 
zjedna kierownikom złote ostrogi partyjne, bezczyn- 
ność, wyrażająca się w spadku członków, pociągnie 
za sobą surową krytykę na rocznem zebraniu i dy- 
misyę od pracy kierowniczej. 

Przejrzysta kontrola czynności organizacyjnej po- 
budzi ambieyę przewodniczących i sekretarzy i wpły- 
nie ożywczo na wzrost sił partyi. 

Obok przyc yn natury organizacyjnej, utrudnia 
rozrost partyi jeszcze jeden fakt: towarzysze w mniej- 
szych osadach mają za mało przygotowania do sa- 
modzielnych referatów, wzywają więc na każde zgro- 
madzenie referentów ze Lwowa lub Krakowa. Ży- 
czeniom tym, z powodu braku funduszów, ty ko 
w części można zadość uczynić, stąd kwasy i nie- 
zadowolenie. 

Brakowi temu zaradzi Komitet wykonawczy przez 
wydanie w najbliższym czasie szeregu broszur popu- 
larnych na temat aktualnych spraw, z zakresu poli. 
tyki państwowej i krajowej, nadto w miarę potrzeby 
otrzymają komitety miejscowe gotowe referaty lub 
obszerne materyały, które posłużą towarzyszom jako 
podkład do przemówień na zgromadzeniach publi- 
cznych lub wieczorach dyskusyjnych. 

Aczkolwiek nie może ulegać kwestyi, że stowarzy- 
szenia polityczne mają wyższość nad wolnymi komi- 
tetami miejscowymi, to jednak i ta róża nie jest 
koleów pozbawiona. Ustawa o stowarzyszeniach po- 
litycznych jest przestarzała, trąci absolutyzmem, za- 
brania stowarzyszeniom się łączyć, wyklucza kobiety, 
niepełnoletnich i obcopoddanych, zmusza zarząd do 


przedkładania władzom politycznym spisu członków 
i t. d., nadto reforma ta napotka na znaczne tru- 
dności wewnętrzno-partyjne, wymaga bowiem pe- 
wnego stopnia wyrobienia politycznego, zdolności do 
systematycznego prowadzenia pracy i t. d. Mimo to 
wszystko nie wątpię, że przeważna część organizącyi 
pokona te trudności, tak, jak je pokonała w zakresie 
organizacyi zawodowej. Że projekt jest wykonalny 
dowodzą dobre wyniki u towarzyszów niemieckich 
i czeskich. 

Licząc się jednak z temi trudności, zwłaszcza u 
organizacyj młodszych, kongres powinien pozostawić 
swobodę wyboru między tymi dwoma typami orga- 
nizacyjnymi, tak, aby tam, gdzie towarzysze nie 
czują się dość silni, mogli i nadal pozostać przy ko- 
mitecie miejscowym. 

Mimo nacisku, z jakim podkreśliłem konieczność 
reformy naszego statutu partyjnego, uważam za swój 
obowiązek przestrzedz przed przecenianiem znacze- 
nia formy organizacyi. Forma organizacyi jest konie- 
cznym wyrazem ruchu, jest szatą zewnętrzną, w którą 
życie partyjne musi się przyoblec, dobrze dostoso- 
wany typ organizacyjny ułatwia rozwój partyi, ale 
pod warunkiem, jeśli treść życia politycznego podąży 
za rozszerzoną formą. Stowarzyszenia polityczne 
tylko wtedy pchną partyę naprzód, jeśli praca w nich 
się podwoi, inaczej skończy się na przemalowaniu 
szyldu. Mówię to zwłaszcza pod adresem tych orga- 
nizacyj, które zachowają kom. miejscowe. Nie chcę, 
aby się cudów spodziewano po stow. politycznych 
i aby słowa moje podziałały na towarzyszów, jak 
haszysz, który każe im oddawać się pięknym wizyom 
przyszłościowym na temat przewrotu, który wywoła 
nowa organizacya, a ponieważ na razie jeszcze stow. 
politycznych wprowadzić nie można, więc wolno 
spać snem sprawiedliwego. 

I z komitetem partyjnym na czele, da się nie je- 
jedno lepiej zrobić, niż dotychczas, zwłaszcza w za- 
kresie organizacyi mężów zaufania, kolportarzy pism 
i broszur, a zwłaszcza odnośnie do podatku par- 
tyjnego. 

Podatkowa tabela statystyczna naszego sprawo- 
zdania, to jedyna plama ciemna, tego obszernego 
elaboratu. 

Wprawdzie w porównaniu z latami ubiegłemi jest 
postęp, wprowadzenie jednolitej marki partyjnej zwię- 
kszyło dochody nasze, mimo to wpływy, nawet jak 
na partyę ludzi biednych, są nikłe. 

Uderzającym jest słaby udział podatku ze Lwowa, 
nie dorównuje on nawet trzeciej części dochodów 
z Krakowa, mimo że ruch lwowski na innych polach 
działalności partyjnej zapisał się pięknemi zgłoskami. 
Bezwątpienia, że cyfry te w przyszłem sprawozdaniu 
muszą uledz zmianie na korzyść. W całym kraju wi- 
docznym jest brak stosunku między ilością pobranych 
legitymacyj a zużytych marek, towarzysze biorą 
legitymacye, ale miejsca na marki świe- 
cą pustką. 

Referent z wielką energią wzywa do sumiennego 
uiszczania podatku partyjnego, bo w przeciwnym ra- 
zie przyszły Komitet wykonawczy nie będzie w sta- 
nie wziąć odpowiedzialności za wykonanie uchwalo- 
nych na kongresie wniosków w zakresie agitacji, 
pracy kulturalnej i wydawniczej. 


Praca oświatowa. 


Referent tow. Czapiński (Kraków): 

Zainteresowanie się sprawą oświatową w P.P.S.D. 
oraz w innych partyach socyalistycznych jest w 
związku z całym układem współczesnych sił spo- 
łecznych. Burżuazya, gdy występowała do walki 
o władzę (we Francyi XVII. stulecie) była repre- 
zentantką ówczesnej kultury, była reprezentantką 
i przodowniczką, gdyż walczyła z ustępującą z wi- 
downi dziejowej szlachtą. Ta ostatnia posługiwała 
się ideologią klerykalną. To też w walce z nią 
burżuazya ze swej strony używała aparatu nau- 
kowego, była zwolenniczką rozwoju nauki, two- 
rzyła światopoglądy materyalistyczne i racyonali- 
styczne, dała światu „filozofię oświecenia*. Tem 
chętniej to wszystko robiła, że nie widziała za so- 
bą swych „grabarzy“, socyalistycznego proleta- 
ryatu. 

Dziś sprawa stoi inaczej. Burżuazya zrealizowa- 
ła swe zadania w zakresie kultury. A z drugiej 
znów strony obawa przed atakiem proletaryackim, 
zwraca sympatye burżuazyi ku porzuconemu nie- 
gdyś klerykalizmowi, który wydaje się niezłym 
środkiem walki z ruchem robotniczym. 

Ztąd nowoczesny zwrot ku światopoglądowi kle- 
rykalnemu i ku mistycyzmowi. Poza wskazanemi 
przyczynami działa jeszcze to, że burżuazya nie 
ma dziś własnej religii społecznej. Zrealizowała 
swe zadania i czuje pustkę, chłód. Nietszche po- 
wiada : „Zimno się stało dokoła*. A Renan, repre- 
reprezentując ten brak wiary, brak energii społe- 
cznej ze strony burżuazyi zapytuje; „chrześcijanie, 
ci pierwsi żyli wiarą w świat pozagrobowy; ich 
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następcy, my, żyjemy odblaskiem tej nadziei; lecz 
czem będą żyli ludzie po nas“? 

Brak wiary i celu zradza znany zwrot ku misty- 
cyzmowi i metafizyce. Widocznie nie wszystko tak 
prostolinijnie się rozwija, jak to wyobrażał sobie 
np. Auguste Comte, dla którego teologia-metafizy- 
ka-nauka były kolejnymi etapami myśli ludzkiej, 
nie znającej przeszkód. 

Te nowoczesne prądy przenikają i do nauki 
(witalizm etc.); z drugiej zaś strony inni Świado- 
mie falsyfikują naukę ad usum burżuazyi, w ce- 
łach tej ostatniej. Szkoła staje się narzędziem 
tresury dla dzieci robotniczych. 

Tylko proletaryat, który się nie boi wykrycia 
sprzeczności w dzisiejszym ustroju, jest prawdzi- 
wym przyjacielem rozwoju nauki. Tylko on nie 
boi się dziś tego, co scharakteryzował Lassalle: 
aussprechen was ist, gdyż w dzisiejszym ustroju 
nic nie ma do stracenia. Wahrmundiada w Austryi, 
walka z lex Heinze w Niemczech, dały nam wi- 
dowisko ciekawe, że profesorzy uniwersytetu ape 
lowali do obrony ze strony zorganizowanych ro- 
botników. 

Tu w Galicyi, walcząc o szkołę nową, mamy 
przed „sobą wielkie trudności. Nauczycielstwo na 
zjeździe w Krakowie samo konstatuje, że „szkol- 
nietwo ludowe w Galicyi upada*. Musimy popie- 
rać opozycyjny ruch nauczycielstwa ludowego, 
zmierzający ku reformie szkoły, i zarazem powin- 
niśmy walczyć o poprawę bytu materyalnego na- 
uczycieli ludowych. Posterunki swe w gminach i 
parlamencie, ewent. w sejmie winniśmy wyzyski- 
wać w celach walki o nową, lepszą szkołę. 

Co zaś do pracy wśród robotników dorosłych 
oraz wśród młodzieży robotniczej, tam możemy 
działać bezpośrednio. W ostatnich czasach jesteś- 
my świsdkami niebywałego wprost rozwoju socya- 
listycznej akcyi kulturalnej w partyach socyalisty- 
czvych. Źródłem tego jest to, że wyzwolony nieco 
ekonomicznie robotnik pragnie p'zyswoić sobie 
wartości kulturalne, zradza się pojmowanie socya- 
lizmu, jako nowej kultury; z drugiej zaś strony 
działają pobudki kulturalne, brak wyrobionych 
działaczy partyjnych. 

Pod względem praktycznym najlepiej będzie, jeśli 
powierzymy oświatową pracę, szerzenie wiadomości 
naukowych w stowarzyszeniach robotniczych takiej 
bezpartyjnej instytucyi, jak Uniwersytet ludowy, da- 
jący gwarancye bezstronności naukowej. Powinniśmy 
popierać tę instytucyę i nawet pomagać powoły- 
waniu do życia oddziałów Uniwersytetu ludowego 
tam, gdzie ich niema. 

Tego jednak mało. Pozostaje wykształcenie socyali- 
styczne w ścisłem znaczeniu, którem winny się 
zająć komisye oświatowe P. P. S. D., tworząc szkoły 
partyjne, urządzając dyskusyjne wieczory i t. d. Praca 
winna być zdecentralizowaną i komisye niech pracują 
własnemi siłami. Dla celów jednak informacyjnych 
oraz pośredniczenia utworzyć się ma centralny wy- 
dział oświatowy z siedzibą w Krakowie, którego to 
wydziału funkcye może tymczasowo spełniać krakow- 
ska komisya oświatowa. 

Mowca przedkłada ogłoszoną już rezolucyę z dwie- 
ma poprawkami, dotyczącymi popierania akcyi nau- 
czycieli oraz walki o szkołę na Śląsku i kończy: 

Towarzysze! Nie zapominajmy o tem, że jak wszy- 
stko dziś w życiu społecznem, tak też w kulturze 
widzimy polaryzacyę, biegunowość: Burżuazya — 
proletaryat. Musimy więc sami pracować, uzupełnia- 
jąc słynną tezę międzynarodówki w ten sposób, że 
też kulturalne oswobodzenie robotników będzie dzie- 
łem samych robotników. 

Tow. Max Adler«sądzi, że cała inteligencya, która 
przecie jest reprezentantką kultury, winna być socya- 
listyczną, gdyż tylko w ustroju socyalistycznym mogą 
być istotnie osiągnięte wyższe kulturalne cele. Isto- 
tnie; niestety interes lub wpływ burżuazyjnej ideo- 
logii przeszkadza znacznej części inteligencyi współ- 
czesnej stanąć na stanowisku socyalistycznem. 

Kultura, w najszerszem i najbogatszem tego słowa 
znaczeniu, staje się niejako religią dla robotnika. Nie- 
darmo Dietzgen w Niemczech lub Łunaczarskij w Ro- 
syi nazywają socyalizm nową religią. W przeciwień- 
stwie do zblazowanej, spauperyzowanej moralnie bur- 
żuazyi proletaryat z całą energią, z całym entuzya- 
zmem niesie swą pochodnię nowej kultury. 

Konsekwentny oświatowiec staje się socyalistą; 
konsekwentny socyalista musi energicznie zająć się 
sprawą szerzenia oświaty. 

W nasze dni, gdy burżuazya nie jest w stanie już 
dalej prowadzić akeyi kulturalnej, kuturalnie się prze- 
żywa i naogół nastraja się wrogo do demokratyzacyi 
wiedzy, Kontynuatorką kultury staje się masa robo- 
tnicza, ona i w zakresie kultury zrealizuje tą „ideę 
stanu czwartego”, o której mawiał Lassalle: Zwycię- 
stwo socyalizmu będzie zwycięstwem kultury. (Okla- 
ski). 
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Dalsze obrady. 
(Sprawozdanie tymczasowe). 
Lwów, 10 grudnia. 


W drugim dniu obrad kongres załatwił sprawy or- 
ganizacyjne, poczem tow. Daszyński wygłosił zna- 
komity referat o stosunku naszym do innych partyj 
socyalistycznych, szczególnie do separatyzmu czeskie- 
go. Porywająca mowa tow. Daszyńskiego wywarła 
nieopisane wrażenie. 

Wieczorem odbyło się poufne posiedzenie kongre- 
su, na którem załatwiono sprawy finansowe i pra- 
sowe. 

W trzecim dniu obrad, w niedzielę, toczyła się 
dyskusya nad separatyzmem czeskim, przeciw któ- 
remu ostro występowali delegaci śląscy. Bardzo cie- 
kawą mowę wygłosił tow. poseł dr Lieberman, który 
podjął się trudnego zadania złagodzenia nieco stano- 
wiska kongresu wobec separatystów czeskich; w po- 
dobnym duchu przemawiał też tow. poseł Moraczew- 
ski. Jednakowoż po końcowem przemówieniu tow. 
Daszyńskiego kongres jednogłośnie uchwalił rezolucyę 
zarządu partyi. 

Na popołudniowem posiedzeniu kongres wybrał no- 
wy zarząd partyjny, poczem tow. poseł dr Marek 
referował o walce z drożyzną, a tow. poseł Hudec 
o sejmowej i gminnej reformie wyborczej, poczem 
uchwalono odnośne rezolucye zarządu partyjnego. 

Następnie tow. Daszyński referował o stosunku na- 
szej partyi do Ż. P. S. D. i przedłożył rezolucyę za- 
rządu partyjnego, która odrzuca projekt warunków 
umowy z Ż. P. S. D. i poleca komitetowi wykonaw- 
czemu przeprowadzenie dalszych rokowań na grun- 
cie zasady, że P. P. S. D. ma kierować polityką so- 
cyalistyczną w kraju; zarazem rezolucya stwierdza, 
że które organizacye żydowskie zechcą, mogą pozo- 
stać w P. P. S. D., że jednak nie wolno równocze- 
śnie należeć do obu partyj. Po przemówieniu tow. 
Haeckera, który dał wyraz opinii towarzyszów prze- 
ciwnych separatyzmowi żydowskiemu, kongres uchwa- 
lił rezolucyę zarządu partyjnego. 

O godz. 8!/2 wieczorem kongres się zakończył. 


Telegramy gratulacyjne 
nadesłały: Związek młodzieży postępowej zagranicą, 
komitet partyjny w Szczakowej, związek robotników 
magazynowych w Przemyślu, stolarze w Stanisławo- 
wie, komisya zawodowa w Drohobyczu, robotnicy ja- 
rosławscy, „Lutnia Robotnicza* w Krakowie, meta- 
łowcy w Podgórzu, „Siła* śląska, dr Kłuszyński z 
Bogumina, dr Glassner z Podgórza, klub imienia Ja- 
rosława Dąbrowskiego w Riksdorfie, koło Berlina. 
Komisye. 

W skład komisyi reżolucyjnej zostali wy- 
brani tow. Reger, dr Bobrowski, dr Kapellner, Hau- 
sner, Moraczewski, Kłuszyńska i Siegmann. 

Do komisyi matki wybrani zostali tow. dr Bo- 
browski (Kraków), Szczyrek (Lwów), Jakubowski 
(Stryj), Reger (Cieszyn), Kochański (Stanisławów), 
Siegmann (Przemyśl). 

O godzinie 7*/a odroczono obrady do soboty. 


Maniiestacya przeciw wyodrębnieniu 
Ghełmszczyzny. 


Lwów, 11 grudnia. 
Wieć w sali „Sokoła“. 


Dziś odbył się w sali „Sokoła* wiec, protestujący 
przeciw wyodrębnieniu Chełmszczyzny. W wiecu tym 
wzięła udział licznie zgromadzona publiczność, wśród 
której przeważali robotnicy i młodzież akademicka. 
Przewodniczyli pp. Drewnowski, dr Mikołajski, Ma- 
jerski i Fiszer. Referował prof. uniw. dr Romer. 
W dyskusyi zabierali głos pp. Dąbski, Dulębianka, 
Majerski, tow. poseł Hudec i inni. 

Tow. Hudec, owacyjnie witany, wskazał w swo- 
jem przemówieniu na bohaterską walkę polskiego lu- 
du pracującego z caratem, zmierzającą do wyswo- 
bodzenia się z pęt najazdu i określił stanowisko, ja- 
kie zajęła polska klasa pracująca wobec nowego za- 
machu caratu na Polskę. 

Przemówienie tow. Hudeca przyjęto burzliwemi 
oklaskami. Uchwalono rezolucyę, ostro piętnującą 
zbrodnie i gwałty, popełniane przez carat na naszym 
narodzie. 

Demonstracya młodzieży akademickiej pod konsula- 
tem rosyjskim. 

Kilkuset akademików urządziło pod konsulatem ro- 
syjskim demonstracyę. Mimo, iż policya nie chciała 
dopuścić młodzieży na ulicę hr. Potockiego, gdzie 
znajduje się konsulat rosyjski, udało się demonstran- 
tom bocznemi ulicami dostać się przed gmach kon- 
sulatu. W gmachu tym wybito szyby. Młodzież chciała 
zerwać orła rosyjskiego, w tej chwili jednak policya 
z zdwojoną „energią“ na demonstrantów się rzuciła 
i ich rozproszyła. 


Większe kwoty 
wypłaca bez 
wypowiedzenia. 


12 grudnia 1911 5 


Ponowna demonstracya młodzieży po włecu. 


Po ukończeniu wiecu odbyła się ponowna demon- 
stracya młodzieży. Na czele pochodu, w którym u- 
dział brało około 800 osób, niesiono wielki amaran- 
towy sztandar z napisem: „Niech żyje Niepodległa 
Polska*. Pochód zatrzymał się pod pomnikiem Mi- 
ckiewicza, gdzie przemówił krótko p. Dąbski. Nastę- 
pnie wśród śpiewów patryotycznych i rewolucyjnych 
ruszyli demonstranci w ulicę Kopernika. 

U wylotu ul. Ossolińskich rzucił się na demonstru- 
jącą młodzież oddział policyi pieszej i konnej pod 
wodzą kilku komisarzy. Rozpoczęła się gonitwa po- 
licyi za sztandarem, młodzież sztandaru jednak ode- 
brać sobie nie pozwoliła. Policya z obawy, by mło- 
dzież po raz drugi pod konsulat się nie dostała, za- 
mknęła dostęp do górnej części ul. Kopernika. Wów- 
czas młodzież skierowała się w ul. Ossolińskich. Po- 
licya podążyła za demonstrantami i u wylotu ulicy 
Chorążczyzny poczęła roztrącać i bić demonstrantów. 
Policyanci dobyli szabel i ranili kilku demon- 
strantów. Kilku akademików aresztowano. Zakusy 
policyi, by odebrać sztandar i tym razem pozostały 
bezskuteczne. Demonstranci wrócili w ul. Ossolińskich, 
skąd po kilku utarczkach z policyą rozeszli się. 

Podczas tych zajść aresztowano 5 akademików, 
których po spisaniu protokołu wypuszczono na wol- 


KRONIKA. 


Kraków, 11 grudnia. 


W sprawie Chełmszczyzny odbędzie się osobne po- 
siedzenie Rady miasta dziś (w poniedziałek) o godz. 
5 po południu. : 

Samobójstwo w kościele. Józef Flinta, który one- 
gdaj strzelił do siebie w kościele Redemptorystów w 
Podgórzu, ma się lepiej i jest nadzieja utrzymania 
go przy życiu. Motywa zamachu są dotąd niewyja- 
śnione; z jednej strony mówią, że przyczyną jest 
choroba piersiowa; z drugiej strony mówią, że wy- 
dalenie z pracy w fabryce cygar doprowadziło Flintę 
do rozpaczliwego kroku. 

Tęczę widziano w sobotę około godz. 4 po połu- 
dniu nad wschodnią częścią miasta w czasie deszczu. 
W grudniu jest to niezwykłe zjawisko. 

Teatr „Nowości“, W sobotę zaczął się nowy pro- 
gram, w którym odznaczają się produkcye akrobaty- 
czne i taneczne Arabów, dalej trzy Szkotki grające 
na ksylofonach i banjo, wreszcie siostry „Gazelle*. 
W części kabaretowej występuje śpiewaczka ope- 
retkowa p. A. Olańska i pp. Nałęcz, Poleński, Pilar- 
ski, tudzież p. Borowska z zupełnie nowym reper- 
tuarem. Program dopełnia farsa paryska „Okna do 
wynajęcia“ i wodewil ze śpiewami i tańcami p t. 
„Trójka hultajska*, przerobiona dla sceny przez p. 
Poleńskiego. 

Sprawa adwokatów dra Gertlera i dra Łepkowskiego 
nie chce ucichnąć. Absolutoryum wystawione przez 
adwokata dra Skąpskiego nie okazało się skute- 
cznem; jak opowiadają, Izba adwokacka rozpoczęła 
przeciw drom Gertlerowi i Łepkowskiemu energiczne 
śledztwo. Również sąd wyższy w Krakowie zmuszo- 
nym jest zająć się tą sprawą. Mianowicie cały sze- 
reg wierzycieli masy konkursowej upadłego banku 
komercyalnego w Chrzanowie zażądał, aby wszystkie 
te podniesione przeciw drowi Łepkowskiemu zarzuty 
urzędownie zbadano, gdyż nie mogą się oni zgodzić 
na to, aby zarządca masy konkursowej, którym za- 
mianowano wbrew ich woli dra Łepkowskiego, stał 
pod pręgierzem takich ciężkich zarzutów. Jak sły- 
chać, zagrozili członkowie zarządu tejże masy kon- 
kursowej: adwokat krakowski dr Lieberman, bankier 
Holzer i inni, złożeniem mandatów, atoli komisarz 
masy konkursowej radca Wilczyński nie zgodził 
się natę demonstracyę, skierowaną przeciw zarządcy 
masy drowi Łepkowskiemu i członkowi zarządu masy 
lwowskiemu adwokatowi drowi Tennerowi. 

W tych dniach ma zapaść decyzya sądu wyższego; 
również zapowiedziano interpelacyę w parlamencie. 
Aż do wyjaśnienia szczegółów tej całej niejasnej afery, 
wstrzymujemy się z naszem zdaniem. 

Sprostowanie magistratu. Odnośnie do artykułu, za- 
mieszczonego w numerze 282 „Naprzodu* z dnia 5 
grudnia 1911 pod napisem: „Jak miasto zakupiło 
ziemniaki“ upraszam w myśl $ 19 ust. pras. o zamie- 
szczenie następującego sprostowania w najbliższym 
numerze „Naprzodu“. Nie jest zgodne z prawdą, iż 
sprowadzono zamiast ziemniaków kilka wagonów 
zgniłek ziemniaczanych, za które zarząd gminy pła- 
cił za 100 kig 6 K i że „ponieważ zgniłki te nie 
nadawały się do sprzedaży i nikt kupić nie chciał, 
ogłoszono licytacyę na rzekome ziemniaki. Notomiast 
prawdą jest, iż jeden z dostawców dostarczył około 
6 wagonów ziemniaków, między którymi część była 
nadmarznięta, i że gdy ziemniaki te nie odpowiadały 


Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i na 
4 książeczki wkładkowe. 
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warunkom umowy, wstrzymano zapłatę ceny kupna 
i zawiadomiono dostawcę o nieprzyjęciu dostawy z 
wezwaniem o odbiór ziemniaków w oznaczonym ter- 
minie, pod rygorem sprzedaży ich na jego koszt i 
niebezpieczeństwo w drodze licytacyi, co też prze- 
prowadzono po bezskutecznym upływie oznaczonego 
terminu. Również nie jest zgodne z prawdą, iż ku- 
piec, który nabył ziemniaki od gminy, rozpoczął 
sprzedaż tychże, lecz za parę godzin zjechała komi- 
sya sanitarna i ziemniaki gminne skonfiskowała, gdyż 
nie nadawały się do sprzedaży dla publiczności. Na- 
tomiast prawdą jest, iż wspomniane ziemniaki kupił 
w drodze publicznej licytacyi właściciel gorzelni, po- 
łożonej w okolicy Krakowa i wywiózł je natych- 
miast wprost do gorzelni.. Grodyński 

Zamach samobójczy. 28-letni Jan B. w Grzegórzkach 
usiłował wczoraj otruć się przez wypicie rozczynu 
z zapałek. Pogotowie udzieliło mu pomocy tak, że 
życiu jego nie grozi niebezpieczeństwo. 

Karambol tramwajowy z dorażką. Wczoraj o godz. 
3 po południu dorożka Nr. 40, wjeżdżając z placu 
WW. Świętych na plac Dominikański, wjechała na 
wóz tramwajowy Nr. 30, jadący z Rynku w ulicę 
Grodzką. Koń i dorożka zostały uszkodzone; ludziom 
nic się nie stało. 

Prośba motorowego tramwajowego. Osoby, które 
były świadkami wypadku tramwajowego w dniu 21 
listopada b. r. (w targowy dzień) między godz. 10 
a 11 przed południem na rogu ul. Wiślnej i Rynku 
głównego, zechcą podać swój adres albo do dyrekcyi 
tramwaju (ul. Gazowa) albo do odnośnego motoro- 
nD Jana Wąsika w Podgórzu (ul. Kalwaryjska 
. 47). 

Pobita służąca. Dzis rano zgłosiła się na pogoto- 
wie ratunkowe Franciszka Twardowska, 27.-letnia 
służąca od p. M. Samborskiej, zamieszkałej przy ul. 
Krowoderskiej i. 81. Została ona przez swą „panią“ 
w ten sposób pobitą, że cała głowa pokryta była 
licznemi obrażeniami i stłuczeniami. „Pani* znęcała 
się stale nad nią; wzięła jej trzewiki, że biedna słu- 
żąca w czasie obecnego zimna musiała chodzić boso. 
Gdy udała się w tej sprawie ze skargą do policyi, 
powiedziano jej, że musi dosłużyć do 15.go. — Tak 
traktują „katolickie* panie służące! 

Aresztowano wczoraj 21-letniego Stanisława Gre- 
dala i 22-letniego Edwarda Bednarskiego, jako podej- 
rzanych o cały szereg kradzieży i włamań, popełnio- 
nych w ostatnim czasie w Krakowie. 


Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew- 
ska 16, I. p,). 

Biblioteka otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 
w dni powszednie. Czytelnia czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4—9 codziennie. Biuro 
otwarte od 5—7 w dni powszednie. 

W biurze Uniwersytetu ludowego są do nabycia 
reprodukcye różnych dzieł sztuki, fotografie i odlewy 
gipsowe codziennie między godz. 12—1 w południe. 

W sali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16): 

W poniedziałek o godz. 7 wieczorem wykład p. J. 
Wł. Dawida: „Zarys psychologii“. 

We czwartek o godz. 8 wieczorem wykład p. K. 
Czapińskiego: O „Żywym trupie“, dramacie Tołstoja. 
Wykład ten powinien wzbudzić szersze zaintereso- 
wanie wobec tego, że utwór Tołstoja wystawiony bę- 
dzie na scenie krakowskiej. R 

Uniwersytet ludowy urządza następujące wykłady: 

W Stowarzyszeniu kolejarzy (Zacisze 12) w ponie- 
działek o godz. 7'/3 wieczór: p. Henryk Kołodziejski: 
„O elektryczności”. 

W fabryce tytoniu we wtorek o godz. 6 wieczo- 
rem: dr Lipcówna: „O budowie ciała ludzkiego*. 


Repertuar teatru miejskiego. 

Poniedziałek: „Antygona“ (wieczór Klasyczny). 
Wtorek: „Oficer gwardyi*. 

Środa: „Legion“. 

Czwartek: „Oficer gwardyi*. 

Piątek: „Legion*. 

Robota: „Żywy trup“, dramat w 6 aktach Lwa Tołstoja. 


Niedziela po południu: „Kościuszko pod Racławicami" (po- 
pularne), 


Nie iziela wieczór: „Żywy trup“. 
Poniedziałek: „Legion“. 


Nowiny iwowskie. 


Zamach morderczy i samobójstwo. W sobotę w po- 
łudnie po godz. 12Va na ul. Łyczakowskiej rozegrała 
się tragedya. Na rogu ulicy stał młody mężczyzna 
z kobietą i małym chłopcem w studenckim mundur- 
ku, gdy nagle padł strzał. Kobieta poczęła uciekać i 
chciała się dostać do drzwi skłepu zegarmistrza Back- 
troga w domu pod l. 1 przy ul. Łyczakowskiej, męż- 
czyzna biegł za nią. Dzwi jednak były już zamknięte. 
Zegarmistrz, usłyszawszy strzał w pobliżu sklepu, 
przeląkł się i drzwi zamknął. Kobieta chciała biedz 
dalej, lecz mężczyzna dopadł ją i przed oknem wy- 
stawowem zegarmistrza strzelił, raniąc ją w twarz. 
W tej chwili buchnęła krew strumieniem, kobieta za- 
chwiała się na mur, ale mały chłopiec chwycił ją za 
ręce. Na widok krwi mężczyzna pobiegł kilka kroków 
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dalej, strzelił sobie w skroń i padł na chodnik, tuż 
przed bramą domu pod 1. 1. Huk strzałów zaalarmo- 
wał policyantów, stojących w pobliżu namiestnictwa. 
Gdy się zoryentowano, że minęło niebezpieczeństwo 
dla przechodniów, pospieszono rannej z pomocą. 
Dwóch mężczyzn wprowadziło ją do bramy, ale nikt 
nie był w stanie zatamować krwi. Zjawił się lekarz 
wojskowy, który kazał ranną ułożyć na wznak na 
schodach, lecz i to nie pomogło. Krew wlewała się 
do gardła i dusiła ranną. Po chwili zabrano kobietę 
do szpitala. O ratunku leżącego na chodniku mężczy- 
zny nikt nie myślał, sądzono bowiem, że już nie żyje. 
Dia uniknięcia większego zbiegowiska sprowadzono 
dorożkę, policyanei podnieśli rannego, złożyli na niej 
i odwieźli do szpitala. 

Ranna kobieta nazywa się Emilia Kuniczek, liczy 
lat 31, jest żoną pomocnika woźnego przy namiestni- 
ctwie, Jana Kuniczka, matką jednego dziecka, ueznia 
I klasy gimnazyum. Strzelił do niej jej własny mąż, 
z którym od dłuższego czasu żyła w niezgodzie. Mie- 
szkali w domu przy ul. św. Marka 1. 8. Mąż często 
się upijał i wyprawiał awantury. Ubiegłej niedzieli 
wypędził ją z domu i nie pozwolił zabrać garderoby 
i bielizny. Kuniczkowa udała się na policyę o inter- 
wencyę, lecz niczego nie wskórała. Znalazła więc tym- 
czasem przytułek u znajomych. W sobotę w południe 
udała się do filii gimnazyum przy ul. Łyczakowskiej 
1.5, chcąc się zobaczyć z synem. W chwili gdy z nim 
rozmawiała, nadszedł mąż i począł ją nakłaniać, aby 
wróciła do domu, przyczem przyrzekał, że już jej nie 
będzie maltretował. Na propozycyę tę nie chciała się 
zgodzić, oświadczając mu, że boi się go, gdyż groził 
jej już kilka raży zastrzeleniem. Na temat powrotu 
toczyła się między nimi dłuższa rozmowa. Oboje prze- 
chadzali się ul. Łyczakowską, aż doszli do rogu. Tu 
zapytał Kuniczek jeszcze raz żony, czy wróci do do- 
mu. Otrzymawszy odmowę, dobył rewolweru i chwy- 
ciwszy żonę za rękę, wystrzelił. 

Kuniczkowa ma lekką ranę w prawym policzku. 
Życiu jej nie grozi żadne niebezpieczeństwo. W szpi- 
talu zajęto się Kuniczkiem, który nie odzyskał przy- 
tomności. O godz. 2 po południu Kuniczek umarł. 

Wykadek na dworcu kolejowym. W sobotę w połu- 
dnie na dworcu kolejowym, przy przenoszeniu z wa- 
gonu dużych pak ze szkłem, jedna z pak upadła i 
przygniotła czterech robotników. Uszkodzenia ich są 
bardzo ciężkie. Jeden z nich nazywa się Jakób Mayer, 
drugi Roman Kozak, nazwiska dwóch innych nie- 
znane. Trzech odstawiono do szpitala, jednego do do- 
mu. Stan jednego jest bardzo groźny. 


Z kraju. 


Prawosławie w Galicyi. Urzędowa „Gazeta lwow- 
ska“ zamieszcza obszerny komunikat o szerzeniu się 
prawosławia w Galicyi. Propaganda ta od głośnego 
procesu Olgi Hrabar w r. 1882 nie ustała ani na 
chwiłę, a teraz występuje jawnie pod egidą moska- 
lofilskich pism „Prykarpackaja Ruś" i „Gołos Naro- 
da“. W ostatnich czasach zaszło kilka wypadków 
przechodzenia osób i całych gmin na prawosławie. 
Miało to miejsce szczególnie w powiatach: Brody, 
Sokal, Śniatyn itd. Jednym z najgorliwszych propa- 
gatorów prawosławia jest Maksym Sandowicz, syn 
djaka ze Zdyni (pow. Gorlice), rzekomo wyświęcony 
na popa przez patryarchę w Konstantynopolu, który 
w różnych gminach publicznie odprawia nabożeństwa 
prawosławne. Propaganda ta wydała już owoce. I tak 
w powiecie jasielskim zgłosiło 55 osób przejście na 
prawosławie. Są też zapowiedzi, że w kwietniu przy- 
będą do Galicyi misyonarze prawosławni, przygoto- 
wani do swego dzieła w seminaryum w Żytomierzu. 

„Gazeta lwowska" zapewnia, że władze duchowne 
i świeckie wystąpią energicznie przeciw tej propa- 
gandzie, licząc też na pomoc społeczeństwa polskiego 
i ruskiego. 


Ze świata. 


Wybuch prochu w kopalni. Z Knoxville donoszą: 
Z powodu eksplozyi prochu w tutejszej kopalni wę- 
gla zostało 200 robotników zasypanych. Z powodu 
płomieni, wydobywających się z szybu, ratunek za- 
sypanych robotników jest niemożliwy. Znikła wszel- 
ka nadzieja wydobycia ich. 

Katastrofa na Wołdze. Z Kazania donoszą: Dnia 5 
b. m. zawaliło się koło Wajasowija z powodu rusze- 
nia lodów rusztowanie mostu na Wołdze. 150 robo- 
tników zabitych, pięciu utonęło. 

Kobieta-szpieg. Z Poznania donoszą: Aresztowano 
tu Elzę Psitzner, która się przyznała, że kradła ry- 
sunki fortecy, aby je potem odsprzedać Rosyi. 

Eksplodujące przesyłki. Z Monachium donoszą : Pro- 
kurator Mantel i kilku radeów sądu otrzymali pa- 
kunki, zawierające materyały ekspłodujące, które pod- 
czas otwierania pakunku musiały wybuchnąć. Przy- 
padek wstrzymał od otwarcia pakunków. Aresztowa- 
no już sprawcę, jednego tutejszego fabrykanta. 

Intrygi przeciw p. Curie-Skłodowskiej. W sobotę 
odbyła się w Paryżu pierwsza rozprawa w procesie, 
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| wytoczonym przez panią Langevin p. Curie-Skłodow- 


skiej o „niewierność małżeńską". Zastępca p. Curie- 
Skłodowskiej dep. Millerand wykazał, że cho- 
dziło o formalny spisek przeciw p. Curie- Skłodow- 
skiej i przeciw jej stanowisku w Sorbonie. Millerand 
oświadczył, że przeprowadzi dowód prawdy na to, 
iż spisek istniał od dawna i skierowany był także 
przeciw jej mężowi, którego, gdy był jeszcze w nę- 
dzy, cheiano zwabić na posadę, przynoszącą 30.000 
franków dochodu, aby tylko zrzekł się pracy nauko- 
wej. Następnie, gdy pp. Curie udało się odkryć rad, 
starano się udowodnić, że nie jest to odkryciem na- 
ukowem. Pp. Curie nie dali się wyprowadzić z rów- 
nowagi i doprowadzili odkrycie do skutku. Millerand 
oświadczył dalej, że z listów p. Curie-Skłodowskiej 
powyjmowano różne zdania i słowa, z których stwo- 
rzono nowe listy. Wkońcu wśród olbrzymiej sensa- 
cyi wymienił dep. Millerand nazwisko pewnej ko- 
biety, wynajętej przez ten komplet, w celu wyko- 
nania zamachu na życie p. Curie-Skłodowskiej. 

Rozprawę odroczono. 

Nagrody Mobla. Z Chrystyanii donoszą : Nagrodę po- 
kojową z fundacyi Nobla otrzymali Alfred Fried 
z Wiednia i radca miejski Assser z Hagi. 


B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianols — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


Wojna włosko-turecka. 


Zwycięstwo Turków. 

Berlin. „Berliner Tageblatt* donosi z Konstanty- 
nopola: Według nadeszłych tu wiadomości, Turcy 
w bitwach pod Derną i Benghazi odnieśli zwycię- 
stwo. 

Zamkniącie Dardanellów. 

Wiedeń. Z Konstantynopola donoszą: Porta wstrzy- 
mała przejazd okrętów handlowych przez Dardanele 
w nocy. 

Wydalanie Włochów z Turcyi. 


Kolonia. „Koeln. Zeitung“ donosi ze Smyrny, że 
wydalanie Włochów stamtąd już się rozpoczęło. 
Wśród 8000 Włochów, którzy tam przebywają, pa- 
nuje panika. 

Konstantynopol. Włosi w Galipoli nad cieśniną Dar- 
danelską otrzymali trzy dni zwłoki do odjazdu. Ro- 
botnicy włoscy, pozostający bez pracy, mają również 
opuścić miejsca zamieszkania. Włosi w Smyrnie, któ- 
rych razem z kobietami i dziećmi liczą na 8000, mają 
termin do 16 b. m. do opuszczenia miasta. Niemiecki 
konsulat poczynił starania o przedłużenie tego ter- 
minu. y 

Nowe walki. 


Konstantynopol. Minister wojny otrzymał 6 b. m. 
depeszę z Tripolisu z doniesieniem, że atak Włochów 
na El Diuma został zupełnie odparty. 300 Włochów 
zabitych, wielu rannych; po stronie tureckiej 20 
zabitych, 30 rannych. 

Enver bej donosi, że około Birbea Dieel w po- 
bliżu Derny przyszło do walki z Włochami. Włochów 
zabitych 200, Arabów kilku. 

Komendant Edhem pasza donosi, że stanowisko 
Turków i Arabów koło Dobruk jest bardzo Silne. 
Włosi znajdują się w ofensywie i ciągle są niepoko- 
jeni przez Arabów. 


A ZZ 


Tołstoj a cenzura rosyjska. 


„Jesteśmy biedni, głodni i ciemni — pisał głośny 
nowelista rosyjski Korolenko — lecz daliśmy światu 
Tołstoja“... 

Lecz rosyjscy poddani byli przez czas dłuższy słu- 
sznie odgradzani od zgubnych wpływów swego naj- 
większego pisarza. Postąpić z Tołstojem tak, jak ze 
zwykłym politycznym „przestępcą*, rząd się bał ze 
względu na opinię Zachodu. Lecz twórczości jego na 
gruncie rosyjskim nieubłaganą walkę wytoczyła cen- 
zura. 

Dziś, w rocznicę śmierci Tołstoja, pisma 
wspominają całą martyrologię jego twórczości pod 
uciskiem cenzury. 

Przytoczymy przykłady. 

W r. 1890 np. „zaproponowano“ rosyjskim pismom, 
by mie wdawały się w polemikę z*powodu znanej 
propagandy abstynencyi płciowej, zawartej w „Kreu- 
tzerowskiej sonacie*. 

W półtora roku później zabroniono przedrukowy- 
wać list Tołstoja z „Dailv Telegraph“, jakkolwiek 
pojawił się on już w „Moskowskija Wiedomości*, 
dzienniku reakcyjnym. 

Z biegiem czasu Tołstoj coraz więcej energii po- 
święcał bieżącym kwestvom społecznym miast ogól 
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nych rozważań filozoficzno-religijnych. 1 wściekłość 
rządu rośnie. Broszura „Chrześcijaństwo a patryo- 
tyzm*, która się ukazała za granicą, oddziałała jak 
bomba. 

Toteż w r. 1894 wydaje się rozporządzenie, by 
prasa nie przedrukowywała z gazet zagranicznych ża- 
dnych wiadomości ani o prywatnem życiu Tołsteja, 
an? o jego twórczości. 

Gdy w r. 1898 zbliżała się 70 ta rocznica urodzin 
Tołstoja, rozkazano, aby z powodu tej rocznicy nie 
umieszczano żadnych artykułów. 

Inteligencya rosyjska głośno szemrała. Lecz rządu 
to nie obchodziło. 

W r. 1901 Tołstoja wyrzucają poza obręb cerkwi 
prawosławnej — jego, jednego z najbardziej przeję 
tych chrześcijanizmem ludzi! 

Oczywiście w 2 dni po ekskomunice pojawia się 
zakaz omawiania tego wypadku w prasie. Specyal- 
nym okólnikiem zabroniono przedrukowywać artykuł 
z oficyalnego rosyjskiego przeglądu misyonarskiego, 
gdyż w tym artykule przytaczano „odpowiedź* Toł- 
stoja na ekskomunikę. 

A w r. 1902 przygotowując się już do radosnego 
(dla siebie) skonu Tołstoja, wydaje cenzura okólnik, 
w którym powiada, iż na wypadek śmierci Tołstoja 
pismom wolno umieścić stosowne „objektywne* 
artykuły, lecz zakaz omawiania ekskomuniki pozo- 
staje w sile. 

Tak chodziła po piętach Tołstojowi cenzura, Nie 
szczędziła też utworów z zakresu lteratury pięknej. 
I, jak powszechnie wiadomo, „Zmartwychwstanie 
ukazało się w wydaniu legalnem znacznie skrócone 
i skoślawione. 

I do dziśdnia — w epoce „konstytucyjnej“ — ro- 
syjski obywatel, pardon — poddany nie zna całego 
Tołstoja. chyba w wydaniach nielegalnvch ! 


TELE 


z dnia 11 grudnia. 


Pożyczka turecka. 


Konstantynopol. Minister skarbu zawarł z bankiem 
otomańskim umowę o zaliczkę 500.000 funtów na 
51/0/, Zaliczka ta nieubezpieczona gwarancyą ma 
być spłaconą z nowej pożyczki. 


Wręczenie nagród Nobia. 

Sztokholm. Wczoraj odbyło się w sali Akademii 
umiejętności rozdanie nagród Nobla. Otrzymali je: 
nagrodę fizyki prof. Wien z Wiirzburgu, chemii p. 
Curie-Skłodowska, medycyny prof. Gulstrand z Upsali, 
medycyny prof. Maeterlinck. Laureaci przybyli oso- 
biście z wyjątkiem Maeterlincka, za którego odebrał 
nagrodę poseł belgijski. 


Katastrofa kolejowa. 
Paryż. Wezoraj na dworcu północnym wykoleił się 


pociąg osobowy, idący od Chissoa. 5 podróżnych 
Trociny 


zabitych, 8 rannych. 
oraz drzewo opałowe sprze- | ak 


daje w każdej ilości Parowa | j 

fabryka stolarska M. Griin- 

berga, Kraków — Zwierzyniec, | 
ul. Tyły. Tel. 1515. 


Wykorny miód deserowy 


kuracyjny, lipcowy, rarytas 
miodoborów z własnej pasieki 
5 kg. K 7:50. Miód patoka 5 kg. 
K 6'80. Masło stołowe codzien- 
nie świeże 5 kg. paczka K 11-80. 
Wysyła za zaliczką J. M. Farba, 
Podhajce 73. 


amacznią przyrządzoną, 
ciasta własaego wypieku 


na Śmiadamia 
i podwieczorki 


poleca —— 


KUGHNIA JARSKA 
ul św. Krzyża 7. 


Cemy 
mie podwyższone. 


KOWALSKINA 


Tylko wprost 
gz pierwszej śląskiej fabryki 


„SUDETIA* Pastylki contró migraine 
Karniów 12. (Śląsk austr) Ñ | at. Kowalskiego z Warszawy 
kupujcie utrzymuje na składzie i wy- 


syła po cenach oryginalnych 
CZTERNASTA APTEKA 


W. Radwańskiego 


męskie i damskie materye 
H jakoteż śląskie towary Inia- 
| ne najlepszego gatunku po W 
5 najtańszych cenech fabry. 
j cznych. Wspauiałe sezono- $ 
| we nowości. — Resztki za 
f bezcen. — Żądajcia próbek. 
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Telefon 2182. 


przy ul. Lubicz w Krakowie, 
obok dworca kolejowego. 
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Bomba w kinematografie. 

Leodyum. Wczoraj w kinematografie podczas przed- 
stawienia, na którem było do 1000 osób, nastąpiła 
eksplozya. Powstał ścisk, w którym 27 osób odnio- 
sło rany. Policya jest zdania, że podłożono bombę. 
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- Towarzysze! Agitujcte wszędzie za prasą 
robotniczą! — Żądajcie wszędzie „Naprzodu“. 
TIES aa. PORE O OO E ESE E S AET 


Le stowarzyszeń i zgromadzeń. 


* Komplety w Związku stow. robotniczych w Kra- 
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierowni- 
etwem znanego wodzireja p. Pol-Dolińskiego. Począ- 
tek kompletów punktualnie o godz. 3 po południu. 
Wstęp dla mężczyzn 1 K, dla kobiet 60 h. Wstęp 
za zaproszeniami, które nabywać można u gospoda- 
rza Związku stow. rob. (Filipa 2, IL p.). 

* Drohobycz. Nowy lokal Związku robotniczego 
mieści się przy ul. Stryjskiej 82. 

* Towarzysze! Na wszelkie odczyty i zgromadze- 
nia partyjne przychodźcie bezwarunkowo z żonami, 
siostrami i córkami! 


O 


Żaden towarzysz i robotnik nie powinien 
wstępować de restauracyi. piwiarni, golarza 
1t. p. publicznych lokałów, w których nie abo- 
mają centralnego organu robotniczego „Na- 
przodu. Wszędzie w takich iukalach mależy 
Żądać „Naprzodu lub ie lokale bojkotowuć I 
do nich pod żadnym pozorem ni: uczęszczać. 


NADESŁANE. 


Ból głowy 


usuwa się przez nacjeranie czoła, a przy silniejszym 
bólu tskże skóry na głowie prawdziwą 


| Wódką irancnską z lwem 


z mentholem 
(Lówen Franzhraantwein mit Menthol). 
Reumatyzm, podagre, rwanie w człom- 
kach, osłabienie członków, postrzał, kłu- 
rie w boku, bóle w krzyżach, w plecach 
lnb zębów, cehrypkę, cuchnięcie z ust, 
osłabienie, pocenie się rąk, nóg ł ciała, 
wypadanie włusów usuwa się natychmiast p» 
użyciu prawdziwej Wódki francnskiej z lwem 
z mentholem. 
Oryginalna flaszka kosztuje tylko 


44 halerze 


duża flaszka M 1:10, ogromna flaszka K 220i jest 

do nabycia we wszystkich apteknch i składach perfa 

meryi. Wysyłka za zaliczką od K 440 zwyż 
ALEKSANDER KALMAR, Wiedeń IL2, 


D «orzec kolei półncecnej 


, WILLA 


©|z komfortem zbudowana, 


z ogrodem warzywnym i owo- 
cowym, z zabudowaniami go- 
spodarskiemi, obszaru 1000 są- 
żni, w Krakowie, 20 minut 
drogi od Rynku, jest do sprze- 
dania. Zgłoszenia przyjmuje 
Dział inseratowy Naprzodu, 
ul. św. Marka 21. 


Świąteczne 


w handlu TEOFILA BĘKNERA 


KRAKÓW, DŁUGA 4. 


Składy węgla 
przy ul. św. Marka 21 (między 


K 110 za cetnar, w każdej ilości 
podług życzenia rąbane, ju 
z dostawą do domu. 


Oświęcim 


12 grudnia 1911 7 


Liczba 1686. Kołomyja, 4 grudnia 1914. 


KONKURS. 


Zarząd pow. Kasy dla chorych w Kołomyi rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na posadę lekarza. Warunki: 1800 K płaca 
i ryczałt na objazdy wedle osobnej umowy. 

Z posadą związane są obowiązki ordynacyi w Kasie przez 
11/2 godziny dziennie przed południem i odwiedzanie obło- 
żnie chorych w domu. 

Posada do objęcia natychmiast. Podania zaopatrzone w 
dyp'om lekarski wnosić należy do dnia 30 grudnia 1911 do 
biura pow. Kasy dła chorych, gdzie również udzielane będą 
ustne wyjaśnienia 


Z Zarządu pow. Kasy dla chorych w Kołomyl 
Przewodniczący: 
Michał Herer, 


ja ysiące abonentów i czy- 


że 
it: 
RE 


7 telników wrogiej prasy 
© naieżą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła- 
śnie oni są tymi, którzy pra- 
sie, przeznaczonej ku ich ucie- 
miężeniu, dają tę olbrzymią po- 
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro- 
botnik, który zamiast pisma ro- 
botniczego prenumeruje organ f 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro- 
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ- 
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia. 
Wiukelm Liebknecht, 


NENA a | zm 


ZZA ORA 


Czas odnowić przedpłatę! 


2 


„Naprzód“ 
kosztuje 


miesiecznie 
z odsyłką. 


OKRĘTOWE 


KTO SIĘ CHCE UCHRONIĆ 
GD ZAWODÓW i STRAT 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃI 


ZOFIA 
BIESIADECKA 


S: OŚWIECIM. 


(7% Ładny wąs 
aag jestozdobą mężczyzny! 
ają ane» „GRAZYIY, ze 


stowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudzające, odżywiające ce- 


bulki, wzmacnia go. Ostrzega się przed naśladownietwami! 
„GRAZYĘ' dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra- 


m; 
SIT 


ul. Szpitalną a Floryańską) i| kowie: u pp. Reima ł Ski, Linia A-B; Drog. Zopotka | Ski, ul. 
przy ul. Pańskiej 11, dostar-| Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
czają węgła |aworznickiego po | Zdz. Komorowskiego, ul. Floryańska. 


Wyrób i główny skład wysyłkowy: 


ż 
Fabryka chem. E. MATULI, Radomyśl Wielki. 


z Kraków, wtorek 


Pracownia kotlarska 
S. Grlinbauma w Podgórzu, 
ul. 3-go maja, poszukuje zdol- 

nych czeladników. 


Poszukuję zaraz 
dwóch zdolnych czeladników 
szewskich do męskiego, dam- 
skiego obuwia. Płacę od mę- 
skiego 3 kor., od damsk ego 
Kor. 240. Samuel Tyginian, 

Mszana Dolna. 


Mam do sprzedania 


rentowny Miłym o znacznej 
sile wodnej z gruntem lub bez, 
blisko miasta w zachodniej 
Galicyi; ładną Realność w 
Bochni; Folwarczek 90 
morg. w zachodniej Galicyi. 
Mam do wydzierżawienia 750 
morg z Gurzełnią, kontyn- 
gent 700 hl. w środkowej Ga- 
licyi. Poszukuję kilka dzier- 
Żuw od 20 do 300 morg. 


Bronisław Krasicki, Kraków, 
Gołębia 16. 
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Mleczarnia „ZOROWIE" 


narożnik ul. Fłoryańskiej i Św. 
Tomasza obok hotelu pod Różą 


podaje oblady postne. Pierogi 
ruakia i gołąbki postne. Legu- 
miny z nabiału, ze śmietaną 
lub konfiturami. Mleko kwaśne 
z ziemniakami lub kaszą. Cze- 
kolada i kakao. Kuchnia |arska 
zdrowotna. — Sala dla Gości. 
Dzienniki. Geny bardzo nizkle. 


NADSZEDŁ 


świeży iransport 


Porcelany : 
karlshadzkiej 


którą sprzedaje się na wagę po 


cenach dawniejszych, oraz wiel- 
ki wybór szkła po cenach najtańszych 


M. ZANGEN, Sławkowska 31, 


Okazyjnie 


nabyłem I sprzedaję 5000 go- 
towych ardzo dobrych prze- 
ścieradeł na ióżka, czysto-lnia- 
nych 140—200 em. dużych po 
kor. 2:60, oraz 500 sztuk 
weby białej, na prze cie- 
radła bez szwu pod kołdry, 
lub aa każdą bieliznę zdatną, 
sztuka 14 metrów długa, 180 
cm. szer. po 22 K. 


Wiktor Sedlaczek 


Lwów, Plac Kapitulny L. 3. 

Kto razem z zamówieniem 

przyszlo «a 6 prześcieradeł 

kor. 16.60 lub sa sztukę weby 

kor. 22'—, otrzyma oczesyłkę 

franko, inaczej wszędzie wy- 
syłka za zaliczką, 


tylko Jak długo zapas starczy. 


[SZKŁO ma dad 
| 


. Li Ld 
| ne zdrowotna kawa żytnia 
jest, czego dowodzą tysiączne uznania, najlepszą. Do ka- 


żdej 5-kg. paczki dołącza się piękny przedmiot z niklu, 
szkła itd., przed Bożem Narodzeniem przecudne dźwięki 


NAPRZOD 


aE n ESĘTZITZ 


| L. 2115. 
Stanisławów, 14 listo- 
pada 1911. 


Konkurs 


Zarząd Powiatowej Ka- 
sy dla chorych w Stani- 
sławowie rozpisuje niniej- 
szem konkurs na posadę 
lekarza. Warunki: 1500 
koron płaca roczna i 300 
koron fiakrowe. Z posa- 
dą związane są obowiązki 
ordynacyi w Kasie przez 
11/2 godz. dziennie i od- 
wiedzanie obłożnie cho- 
rych w domu. Po roku 
nastąpić może stabiliza- 
cya. — Posada do objęcia 
z dniem 1 stycznia 1912 
roku. Podania zaopatrzo- 
| ne. w- dyplom lekarski 
wnosić należy do dnia 15 
grudnia 1911 r. do biura 
Pow. Kasy chorych. 

Z Zarządu Powiatowej 
Kasy chorych w Stanisła- 
wowie. Prezes 


Wilczyński. 
L. 114052/1911 


NOWO OTWARTY 


MAGAZYN OBUWIA 


DANOWICZ 


KRAKÓW 


UL. SZCZEPAŃKA L. 7, 
TEL. 516. 


poleca najlepszej 
jakości i trwałości 


Podaje się do publicznej 
wiadomości, iż celem oddania 
w przedsiębiorstwo dostawy 
materyałów sklepowych i farb 
dia gminy miasta Krakowa na 
rok 1912 odbędzie się we 
czwartek dnia 21 grudnia 19M r. 
o godzinie 12 w południe w Wy- 
dziale ekonomicznym Magistratu 
(Główny gmach Magistratu, no- 
we skrzydło od strony ulicy 
Poselskiej II. piętro, drzwi 


najtaniej w aowo otwartym składzie firmy 


Stabrawa i Turek 
Kraków, Karmelicka 8. 


Na składzle Serwisy i szkło stołowe, garnitury na umy- 
walnie, srebro Christofla, siatki gazowe. 


Żarówki elektryczne eszczędno- || Nr- 23) publiczna licitacya przez 


ściewe Warszawskie 


Na wesela i zabawy towarzyskie wypożyczają 
porcelanę i szkło. 
i 


otwarcie stemplowanych, pi- 


| semnych ofert. 
Wadyum w wysokości 50 
koron musi być złożone w Ka- 
sie miejskiej przed licytacyą. 


Oferty składać można co- 
dzień, aż do chwili licytacyi 
na ręce Naczelnika Wydziału 
ekonomicznego Magistratu. 

Odnośne warunki licytacyj- 
ne i formularze otrzymać mo- 
żna w biurze Wydziału eko- 
nomicznego w godzinach przed- 
południowych, 


Magistrat stoł, król. m. Krakowa 
Kraków, dnia 30 listopada 1911. 


PRACOWNIA! MAGAZYN 


ROBÓT RĘCZNYCH 


„KAROLINA: 
Grodzka 46, I p. 


poleca nowości w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu, przyjmuje 
wszelkie oprawy poduszek i 
makat, oraz udziela lekeye haftów. 
CENY NISKIE. 
Zamówienia z prowincyi usku- 
tecznia szybko. 


Zakład rysowniczy na miejscu 


Pierwsza krajowa elektr.- 
mechanicz. fabryka wyro- 
bów papierowych, połączo- 
: na z własną drukarnią : 


Eliasza Królika 


w Przemyślu, ul. Gzarnieckiego 73, 


Koniekcyjne torebki, woreczki 

dla aptek i cukierń, opakowa- 

nie na herbatę i kawę. Worki 

korzenne, specyalne woreczki 

na pieczywo, serwetki i arty- 
kuły reklamowe. 

Zastępcy dla Krakowa i oko- 
licy poszukuje się. 


Mydło Rajskie 
Śmiechowskiego 
Pz 


// pozbawione gry- 

zących składników, 

Ø” nie niszczy rąk i nie 
szkodzi bieliźnie. 


l Mydło Rajskie 


44 


stosownie do 
życzenia. 5 kg. 
kosztuje opła- 


anielskie na 
drzewko, zaba- 
wki dla dzieci 


darmo! 


tnie za zaliczką K 4—, bez darmo dołączonego przed- 
miotu K 3'40. — Karol Richter, Fabryka Zdrowotnej 
kawy żytniej, Lewin 42, Czechy. — Do każdej paczki 
załącza się spis darmo dołączonych przedmiotów. 
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kau 


(CZA 


jest najtańsze 
w użyciu! 


Szanownych (Czytelników 


Q 
m 


by, czyniąc zamówienia 
na podstawie niniejszych 
ogłoszeń, zechcieli łask. 


ZEBEAM 


je 
© 
£ 
Q 
BEE) 
tę 
€ 
© 
ra) 
A 
AU 


wyraźnie na nasze pismo 
REBNRNORKKWE ZAEAZEMORKNEKREM 
Na sezon jesienny i zimowy 


poleca firma 


Markowicz I Bruder 


Stradom 18, Telefon 2005/VIII. 
(obok c. k. Komendy wojskowej) 


materye wełniane na suknie i kostyumy, jedwabie, 
plusze angielskie i welwety. — Wielki wybór firanek, dy- 
wanów, chodników, kap koronkowych i pluszowych. 


l Geny stałe umiarkowane! Geny stała umiarkowana! 


zamieszczamy za okaza- 
niem kwitu prenumera- 
ty każdemu abonentowi 


inserat 


w rubryce drobnych 
m ogłoszeń prawie D 


darmo 


licząc za każdy do 20 słów tylko 50 halerzy 


SPRZEDAŻ —= 
GWIAZDKOWA 


Nadeszło 300 najmodniejszych bluzek wie- 
czorowych oraz LOOO m. wyborowych je- 


dwabiów po- HT je5 Q za metr. 


cząwszy od 
Ceny gwiazdkowe. 
Można oglądać bez przymusu kupna. 


Uprasza się Szan. P. T. Publiczność o ko- 
rzystanie z niebywałej okazyi. 


ROZALIA KOLB 


Magazyn konfekcyi damskiej 
KRAKÓW, Rynek gł. 33, I. p. 
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